
^Btcźytośż póeztowa opłacona ryęg&łtftfft Kraków, czwartek 5 czerwca 1924 r.

K R A K O W S K I
Redakcja i Administracja 

Ktak6», ul. Dunajewskiego Nr. ?.
Telefon 2b02. — P. K. O. Nr. 151.100.

N A R O D O W Y  D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y
°reQumerata wynosi w Kraaowie ni tysięcznie Zł. 3'40 z odnoszeniem do domu Zł. 3‘6Q. Zamiejscowa Zł. 4'20 Zagranic!! Zł. 700

Wydawca: Inż. WŁADYSŁAW KUCHARSKI. Nr. 127 — Rok VII. Red. naczelny: Dr WŁADYSŁAW SWIRSKI.

Zbrodnia listopadowa przed sadem.
0 0  0 ---

Drugi dzień rozprawy.
Na sali rozpraw wszyscy spokojnie od go.lz. O rano 

oczekują rozpoczęcia rozprawy. Rozchodzą się po
głoski, że Trybunał kończy obrady nad wczorajszy
mi wnioskami obrony co do wydania pos. Stańczyka.

NOWY OBROŃCA.
O godz. 9.15 wchodzi Trybunał. (Przed rozpoczę

ciem obrad p. Śmiarowski zgłasza >ię. jako nowy o- 
brońca wszystkich oskarżonych.

JEDEN Z OSKARŻONYCH JUŻ SIEDZI 
W W IĘZIENIU.

Przewodniczący zawiadamia, źe co do osk. Kuryny, 
który jc-t nieobecny, wpłynęło wczoraj doniesienie 
policji. żv osk. Kuryna był przyare>z1owany w No
wym Sączu i obecnie odsiaduje karę. Zkrócono się za
tem. a b y  go doprowadzono do Krakowa.

Odrzucenie wszystkich wniosków
obrony.

N a s tę p n ie  przewodniczący r. Markiewicz odczytał 
uchwały Trybunału co do wczorajszych wniosków o- 
broriy.

Ti Odmawia się wnioskowi dra Liebermana, aby o- 
graniczyć odczytanie aktu oskarżenia, odnośnie co 
do osk. J. Stańczyka, jedynie do ustępów, dotyczą
cych zbrodni z par. 65 b) i 73 u. k., gdyż wobec tego, 
ie  akt oskarżenia jest prawomocny i skutkiem tego 
w całości odczytanym być musi.

2) Odmówiono również wnioskowi dra Heskiego o 
umorzenie postępowania przeciwko osk. Stańczykowi, 
o ile dotyczy innych przestępstw, a nie zbrodni z par. 
65 b) i 73 u. k„ gdyż dr Heski, nie będąc obrońcą 
osk. Stańczyka, do stawiania takiego wniosku nie był 
legitymowany, a to tembardziej, że dT Liebermamn, 
jako obrońca osk. Stańczyka, był równocześnie na 
sali, więc też dr Heski nawet w zastępstwie właści
wego obrońcy z takim wnioskiem nie mógł występo
wać, zwłaszcza, że wniosek ten zupełnie nie dotyczy

innych obwinionych, przedewszystkiem tych, których 
dr Heski zastępuje.

3) Odmówiono również wnioskowi dra Heskiego o 
niedopuszczenie do rozprawy dwóch zastępców Pro
kuratury, gdyż Prokuraturę zastępuje wedle par. 29 
p. k. prokurator przy sądzie okr. z urzędu, a tenże 
po myśli par. 20 ust. 2 craz analogji z par 40 ust. 2 
p. k. zupełnie nie jest ograniczony co do ilości swych 
zastępców, których do rozprawy wysyła.

4 (Wreszcie odmówiono wnioskowi dra Bogdanicgo 
co do niedopuszczenia do zastępstwa poszkodowa
nych dra Zakrzewskiego, gdyż tenże po myśli par. 50 
i 39 p. k, jest upełnomocniony do zastępstwa poszko
dowanych, a twierdzenie, jakoby występował kiedy
kolwiek jako obrońca któregokolwiek z oskarżonych 
nie odpowiada prawdzie.

Po odczytaniu uchwal .przystąpiono do odczytania 
aktu oskarżenia. Odczytywał protok. dr SwoJken.

Wrażenia ze sali.
Nastrój na sali podczas odczytywania aktu oskar

żenia — spokojny. Protokolant dr Swolkcn powoli, 
głośno i wyraźnie czyta akt. Przewodniczący dr Mar
kiewicz trzyma przez cały czas akta w ręku i od 
czasu do czasu poprawi pomyłki w odczytywanym 
akcie.

Reszta- członków Trybunału siedzi zamyślona. Je
dynie prók. Sozański obserwuje wszystkich obecnych 
na sali. Lawa obrońców nie zdradza wielkiego zain

teresowania aktem. Poszczególni obrońcy oglądają 
się po sali. widocznie zniecierpliwieni.

*  *  *

Na lawie oskarżonych również zmęczenie. Oskarże
ni. przeciwko którym odczytuje protokolant oskarże
nia, słuchają ich z zaciekawieniem, a niejednokrotnie
z widocznie zdradzanem zdenerwowaniem.

* * *
Głębokie wrażenie na sali wywołuje odczytanie
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znanego artykułu „Naprzodu1*, w niesłychanie pro 
wekujący sposób opisujący krwawe zajścia. Obrońcy 
socjalistyczni w czasie odczytywania tego artykułu 
uwidaczniają silne zdenerwowanie. W ogóle obrońcy z 
komitetu partyjnego P. P. f?. nie umieją należycie ha
mować swoich uczuć. I tak np. podczas odczytywania 
przez przewodniczącego wyniku obrad Trybunału co 
do wniosku o umorzenie sprawy po<. Stańczyka, na 
ławach obrońców powstało ogromne skonsternowa
nie. Łatwo można hylo wnieść, że szczególnie dla 
wnioskodawców pp. Liebermana i Heskiego odrzuce
nie ich wniosków przez Trybunał było ogromną nie
spodzianką. Uwydatnia się w tern należycie klęska 
obrony.

* * *
Ogólnie komentowano na sa l i  zupełną kompromi

tację p. Heskiego, który, jak wczoraj donosiliśmy, 
twierdził, że w tym właśnie procesie obrońcy P. P. S. 
będą się trzymali ściśle litery prawa. Tymczasem p. 
Heski, stawiając wniosek o wyłączenie pos. Stańczy
ka, wykazał, że niema pojęcia o odpowiednich prze
pisach prawnych, gdyż. nie będąc obrońcą poe. Stań
czyka, nie wolno mu było stawiać w jego sprawie 
żadnych wniosków. To też występ p. Heskiego w zu
pełności go zdyskwalifikował jako obrońcę.

* * *
Podczas odczytywania aktu przewodniczący zau

waża. że jeden z osk. Skruch zmienił miejsce, zapytu
je. dlaczego to uczynił.

06k.: Ponieważ jest mi niedobrze (Y).
Przew.: Mój panie, wszyscy jesteśmy zmęczeni, ale 

zarządzeń trzeba słuchać.
Osk.: Ale ja jestem w kryminale...
Przew.: A gdzież pan chciał być? (Wesołość?.

* * *
Lawa przysięgłych zachowuje się bardzo różnorod

nie. Jeden z sędziów, siedzący na samym końcu ła
wy od strony lewej, śpi tak smacznie, że zachodzi
obawa, aby nie wyleciał z ławy, gdyż siedzi na jej
skraju. Śpiących poza tern jest kilku. Inni obserwują 
policjantów, publiczność i galerję, na której widać 
kilka młodych pań.

Na miejscach dziennikarskich podczas odczytywa
nia — pustki. Kilku dziennikarzy, schylonych nad 
pulpitami nerwowo pisze. Raz po raz któryś wycho
dzi ze sali. Niektórzy studiują egzemplarze aktu.

Co mówi akt oskarżenia?
Kto i o co lest osHarżony?

Akt oskarżenia, obejmujący 76 arkuszy bitego dru
ku maszynowego, a razem ze spisem świadków, do
niesień. dzienników, mających być odczytanych — 
88 arkuszy, wygotowała Prokuratura przy Sądzie o- 
kręgowyro w Krakowie.

DZIESIĘCIU PODŻEGACZY.
Akt nosi datę 1-2 kwietnia br. Oskarża on nastę

pujących obwinionych: dra Boi. Drotanera, Wincente
go Pietrzyka, Winc. Chrzanówkę, St. Firecką, (St. Za
jąca, St. Daszyńskiego, Julj. Redlić im, Leona Fuchsa, 
J. Wodłińskiego i J. Rejmana — wszys-tlkich dziecię
ciu za to, że ..jako przywódcy, w skupieniu się wielu 
osób dla czynienia zwierzchności gwałtownego oporu, 
którego celem było udaremnienie zarządzenia Woje

wództwa krakowskiego, .zakazującego zgromadzeń i 
pochodów (w dniu 6 listopada 1923). oraz naruszenie 
jakimbądź sposobem spokojności publicznej, a przy 
tern skupieniu, wynikiem z powyższego powodu, 
wskutek uporczywego sprzeciwienia się mimo poprze
dzającego upomnienia zwierzchności i wskutek łącze
nia rzeczywiście gwałtownych środków, do tego do
szło. że dla przy wrócenia sipokojmości i porządku nad
zwyczajna siła użytą być musiała**.

O GWAŁT NAD POLICJĄ.
Następnie Sr. Zając oskarżony jest o to. „że w 

Krakowie 0 1 fet opada popołudniu:
1) działa jąc w  tow arzystw ie  nieznanych spólników. 

zagroził bezpośrednio pewnej liczbie funkcjonarjuszy

policyjnych marudzeniem ich na ciele, w szczególności 
morderstwem w- tym celu. aby wymusić na nich wy
danie broni, a zagrożenie to takiej było natury, że 
ze względu na stosunki i na osobisty stan zagrożo
nych oraz ze względu na ważność zagrożonych złych 
skutków, wzbudzić w nich mogło uzasadnioną oba
wę :

2) działając w towarzystwie nieznanych spólników 
powyższym funkęjonarjuszoin policyjnym, nad któ
rymi mu z mocy prawa żadna nie przysługiwała wła
dza i których ani za, zbrodniarzy uważać, ani też za 
łudzi szkodliwych uiznawać nie miał przyczyny, przez 
przymusowe wyprowadzenie ich z kamienicy przy tul. 
Garbarskiej i odstawienie do domu robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego w używaniu osobistej wolności 

dwizeszkody czyirit*'.
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RjEBELJANCI z  PRZEWÓDCĄ ZWIĄZKI' 
STRZELECKIEGO NA CZELE.

;W d.ilsizyjn ciągu olkt oskarża dra Witolda L angno- 
da (punni Jce 'Ziwiąnkiu sa.zeieakiego w Krakowie). 
T. Galara, J . Koraeniaka, B. Kejtarawa, A. Słabika, 
M. Skrucha {z (przydomkiem, 'ślepy B etek ). R. Stru
zika, P. iNarca, »S. Święcha, iśz. Stachowicza, Kaz. 
Kaprynię, iSt. JaśkówJkiego, M. Klebasa i Martynę, 
M. Kuleją, F. Sochę, P. Zajdowskiego, J . RcJka, A. 
Baronia, A. Bayna, A. Nawrota, -I. Nawrota, F. Lrie- 
rada, T. Mazurkiewicza, J . Przybywa, .1. Bombę, 

Eug. Goebla, 'St. Kmiecia, K:;z. Kórnickiego, J. Su- 
sika, J . Kwintę, J  Rylkę, J. Sudka, >1. Turynę, T. 
Kmitla, L. Kabałę, Fr. Synowca, W. Tuchowicaa, St. 
Ptzatskiego, Al. Litowczenkę, T. Sułozewskiego, / Iz .  
Knapłńskiego, H. Ziffera — ws/.y-ikich +2 o to. ..że 
..jako spól.iicy brali udział w skupieniu się wielu o-iNb 
dla czynienia zwierzchności gwałtownego oporu, 
którego -'celem ibyło mida.nfinuiie.iire* zarządzenia Woj. 
kruk.. zakazującego '/.ąronuulzeii « pochodów w tymże 
tlniu” .przyczeiin „wskutek łaraania rzeczywiście gwal 
łownych środków do tego d-cszlo. że dla przywróce
nia ..spokojności i porządku nadzwyczajna siła użytą 
być musiała".

CL KTÓRZY STRZELALI DO UŁANÓW.
Ponadto zaś T. Galar, J. Korzefńak, B. Reytarow, 

A. Słabił, M. Skruch i tR. Struzik oskarżeni są o to, 
ie „w zamiarze pozbawienia życia któregokolwiek z 
żołnierzy 8 pułku ulanow, prze;eżdżającycn, względ
nie uciekających ul. Dunajewskiego i Basztową, 
względnie ludzi, -należących du obsługi aut pancer
nych, tamtędy przejeżdżających, strzelali do nich z 
.broni palnej, przedsięwzięli za.em działanie, prowadzą 
ce do rzeczywistego wykonania zbrodni morderstwa, 
którego dokonanie tylko z powodu przypadku nie na- 
naotąpiło.

Cl, KToRZY LOWIL1 ,.ZDOBYCZ".
•Dalej akt wymienia R. Struzika, o.Aar/nnOgp o kra 

dzież ( udzego ipasa w ojsleowcgo i 8 'naboi karabino
wych. P. Naroa, o-k-arżonogo o kradzież koszuli, łyż
ki i(wat. 2 milj. mkjp.jńi karabinu wojskowego, ISt. 
Święcha o gwałt zbrojny na Is. Abrahamerze przez 
Skierowanie 'do niego karabinów w jego mieszkaniu. 
'Sz. Stachowicza o nieprawne przywłaszczenie przez 
podstęp 'cudzej własności. St. JaśkowSkiego o kradzież 
Siodła, i.M. Klebasa o kradzież karabinu, bagnetu i pa
sa tvoj kowego. T. Sulczewtkiegj o kradzież złoiej

obrączki, złotego pierścienia z brylantem i szafirem, 
złotej bransoletki i platynowej bransoletki z brylan
tami z powiadamia St. i J . Majerów, dalej rewolweru 
nieznameg) ułana i żelaznej kasetki z monetami.

*BOHAT.ERZY“ Z 'POD KASY CHORYCH.
K. iKuprynia oskarżony jest o to, że jeszaze w (dniu 

5 'listopada przy pomocy nieznanych apolimików od
działowi konnej policji państw., zajętemu wykona
niem swej '.służby, jaką (było oczyszczenie ul. Dum *- 
jewslkiego z gromadzącego się tam tłumu, w zamia
rze udaremnienia wykonamiia tej służby .przez rzeczy
wiste gwałtowne porwanie się, mianowicie przez ob
rzucenie kamieniami tego oddziału policji, stawił o- 
ipór i przez powyż.ze ze złośliwości przedsięwzięte 
obrzucenie kamieniam< sprowadził uiebe piet zem-iwo 
dla życia-, izdrowia lub ciała osób i że umyślnem do
starczeń icm środków, mianowicie zaoszczenit m ka
mieni? i układaniem ich na plantach naprzeciw do
mu robotniczego popierał ten czyn i do tern pewniej
szego jego spełnienia >ię przykładał.

'Poza tem Zdz. Knapiń kiego i II. Ziffera oskarża 
akt o to. że popołudniu (i listopada ..podkomisarzowi 
policji państw. Marii. Ptaszkowskiemu oraz -policjan
tom. ;pozo'-tającym pod jogo dowództwem, którzy 
sclironitli się do narożnej kamienicy przy ul. Duna
jewskiego i Karmelickiej, zagrozili naruszeniem na 
ciele i wolności w tym celu, aby w ymusić ma nich zło
żenie broni.

CZTERY GŁÓWNE „R\ BY" P. P. S., OSKARŻONE 
O STRZELANIE DO POLSKICH UŁANÓW.

Na ca mym końcu akt oskarżenia wyunitSia cztery 
najgłówniejsze „ryby" Polskiej Partji Socjalistycznej,
objęte oskarżeniem o zbrodnię listopadową. 'Są to:

JAN STAŃCZYK, POSBL NA SEJM,
dalej
ZYGMUNT KLEMENSIEWICZ, DYREKTOR OKR. 

ZW. KASY CHORYCH,
następnie
MICHAŁ HOFMAN, URZĘDNIK KASY CHORYCH 

I RADCA MIEJSKI,
a wkońc.u
BOI ESŁ \W  JAROSZEWSKI, URZĘDNIK KASY 

CHORYCH I Ra DCA MIEJSKI.
Ci czterej ..lead^r^y11 z P. iP. :S. i Kasy chorych, 

główne poOipory jaczejki socjalistycznej w Krakowie,

oskarżeni isą o udział V  oporze władzy i zwierzchno
ści, a nas tupnie o to, że przeciw oficerom i ż jU c u m u  
szwadronu ułanów i przeciw obsłudze auta pancenn. 
g4 Du iau.'k", wprawdzie nie w zamiarze .zahmia, a- 
i-r ki w innym nieprzyjaiciiyui zaimarne w ten sposób 
przez strzelanie do nich z broni palnej działali, ie  
stąd oficerowie, żołnierze i Obsługa auta odnieśli 
śmierć łub ciężkie uszkodzenie ciała.

Czterech pnzewódców PPS uskarża akt także o to. 
że złośliwie uszkodzili cudzą wtasnoac, a mian owicie, 
że strzałami z broni .palnej zabili, względnie poranili 
kilkadziesiąt koni wojskowych, skutkiem czego Skarb 
woj-ko wy poniósł >zk(ftę powyżej 2 mdjardów mkp., 
a nadto z togo złośliwego uszkodzenia powstało nie- 
bezpieczeństw o dla ży cia, zdrowia i ciała oSóĄu

PODŻEGACZ PRZECIW PAŃSTWU.
Akt (wkarżen-ia wyszczególnia poza-tem .poa. J. Stań 

ozy ka o to, żc ..w pierw-zych dniach łifct pada ub. r. 
w swyrch przemów iunkich publicznie wobec więcej o- 
sób w/.ywał i usiłował 9klonić do czynności przez u- 
stam y zakazany ch, a mianowicie do iniesł achania woj
skowego nakazu zgłaszania się do wojska .zmilitaryzo
wanych kolejarzy' oraz zachwalał, względnie starał 
się usprawiedliw ic czynności przez ustawy *ak<ujane, 
mianowicie krwa w e roznucny w dniu 6 uotopaoa ub. 
r., w czasie których rewoltanci rozbroili wojsko i wy
stąpili czynnie przeciw policji i sile zbrojnej, powo
łanym do przywrócenia porządku i spokoju.

„WRÓG" POLICJI.
WW£żeif Zygm. K l e m e r s i e m dyrektor Kasy 

chorych, oskarżony jest o to, że na jego rozkaz dzia
łał St. Zając przy rozbrajaniu policji i odprowadzaniu 
jej do budynku Kasy chorych.
0  ZBRODNIĘ BUNTU, ROZRUCHU I ZABÓJSTWA.

Z -wymienionych 5b obwinionych, oskarżonych jest 
o zbrodnię buntu i irwruclsu wedle § 68, 73, 75 ust. o 
st. uik. ipierw-zych -dziesięciu podżegaczy z Lłrobnerem 
na czele, dniej przewóacą Związku Strzeleckiego dr. 
W. .Langrod, pos. Stańczyk, dyr. Ka.-y chorych 7, 
Klemensiewicz, M Hoffmann i B. Jaroszewski, przy- 
cztmi ei czteri 1 oł-it-atn.i także o zbrodnię zabójstwa. 
Reszta oskarżoną ,j» - l także o zhro tnie buntu i roz- 
ruc-lmu i)M>zutein o zbrodnię kradzieży, usiłowanego 
zabójstwa; sorzeniewlertzenia, gwałt a pu jliemnego, 

nieuprawnionego ograniczenia osobistej wolności hd. 
Weży^tkim oskarżonym o zbrodnię buntu i rozruchu 
grozi kara od 5—20 lat więzienia.

----------0 0  0

Przebieg krwawych wypadków.
Już pod koniec wześnia zr. zaczęty się ujawniać 

tu i ówdzie wśród warstw pracujących w różnych ga
łęziach przemysłu tendencje strajkowe.

iDo podjęcia walki początkowo na tle ekonomicz- 
aiem. w drodze strajku parły w pierwszym .rzędzie 
związki klasowe, stojące pod egżdą stronnictw opo- 
zycyjnych.

Ośrodkiem ruchu strajkowego stały się na terenie 
krakowskim w ipierwszym rzędzie klasowy Związek 
zaw. kolejarzy oraz Zw. zaw. pracowników poczto
wych. które w swych przedsięwzięciach szły po je
dnej lin ji.

'Zamierzona przez te Związki prac. akcja strajkowa 
była postanowiona, a chodziło tylko o zadecydowa
nie, w którym din.i.u strajk ma się rozpocząć. W tym 
kierunku panowała pewna rozbieżność zdań. tern wię
cej, że pewne Z w. klasowe głosowały -jeszcze za za
jęciem do pewnego czasu stanowiska wyczekującego.

Przykład maszynistów.
Tyniczarsem nagie w dniu 22 października 1 !12S roz 

poczęli strajk ma zyniśoi kolejowi, w liczbie około 
150, w odpowiedzi na dejif-szę Centralnego Zw. Zaw. 
ma- zynistów w Warszawie o wyniku dotychczaso
wych pertraktacji delegatów maszynistów kolejo
wych z rządem.

Zapoczątkowana przez krakowskich maszynistów 
kolejowych akcja strajkowa prow^Izona była w swem 
przygotowawcze-m stadjum zupełnie odrębnie od dzia 
łałności. jaką w tym względzie rozwijała reszta pra
cowników kolejowych, skonsolidowanych z pracow
nikami poczty.

rZ chwilą jednak rozpoczęcia strajku przez maszy
nistów poczęły za. ich przykładem porzucać zaraz 
pracę inne dykasterja pracowników kolejowych, jak 
robotnicy warsztatowi, pala* ze, robotnicy płacowi, 
konduktorzy, co w następstwie spowodowało znaczne 
ograniczenie ruchu kolejowego, osobowego i towaro
wego.

Przykład kolejarzy odd.ziałał decydująco na pra
cowników poczty. Po odbyciu zgromadzenia pocztoy

ców. na którem postanowiono przyłączyć -ię do straj 
ku kolejarzy, funkcjonarjusze pocztowi w dniu 25 
października ,1923 również zaprzestali pracy. W tym 
momencie dotychczasowa sytuacja strajkowa przy
brała inne oblicze — stała 'ię w jednej chwili groźną 
dla interesów Państwa.

Walka po Ijeta przez kolejarzy i pocztowców, po
rzucających pracę, godząca w najistotniejsze interesy 
Państwa, musiała -potkać się z odpowiednią obroną 
ze strony czynników rządowych. Rząd był zmuszo
nym przez powrołanie rezerwistów 7, ]«ośród kolejarzy 
dążyć do utrzymania ciągłości komunikacji i przyjść 
z pomocą rym prai owi.ikom kol., którzy nie olida- 
ryzując się ze strajkiem, pracy nie porzucili.

Te zarządzenia władz, centralnych, podyktowane 
kategorycznym nakazem obwili i interesu ogólno- 
.pańsrwowego. spor kały się z kiytytcą i podawaniem 
w wątpliwość uprawnień rządu do wydawania tego 
rodzaju zarządzeń, co w - kutkach swych spowodowa
ło uchylanie 'ię  jiewnej części kolejarzy od spełnie
nia odnośnego rozkazu wojskowego. W tych warun

kach władze wojskowe ogłosiły sądy doraźne dla ła
miących obowiązek wojskowy.

Wśród tych warunków wytworzyła się wśród lud
ności krakowskiej łatwo zrozumiała atmosfera niepo
koju i ogóln cc naprężenia, a wśród warstw zaintere
sowanych w akcji strajkowej zaczęło przeważać sil
ne pod niecenie, które je-zcze tegoż dnia znalazło 
swój wyraz w zajściach ulicznych.

Województwo krak. na stra iy In- 
Iłerestiw PaAstwa*

Wojewód7two krakowskie wydało w dniu 4 listo
pada 1923 publicznie ogłoszone zarządzenie, zakazu
jące wszelkiego gromadzenia się, zebrań pod golem 
niebem i pochodów. Celem wykonania tego zarządze
nia, przedsięwzięte zostały odpowiednie środki ostroż 
ności i organy bezp!ec/enstwa otrzymały stosowne 
rozkazy.

Wskutek prowadzonej agitacji doszło do krwa- 
w-yeh zajść w dniu b li'fopada. Akt dokładnie opisu
je te wypadki, z których podajemy pewne ciekawe 
wyjątki.

Rebelia nie była dziełem przypadku.
W toku śledztw i wyszły na jaw momenty, które 

dowodzą, że rozruchy wybuchłe w tymże dniu nie 
były zjawiskiem przypadkówt-m. niespodziewanem 
lecz że były wynikiem akcji z góry7 .przygotowanej i 
tak wśród zebranego tłumu widać było podejrzanie 
indywidua z workami i plecakami, które przybyły w 
nadziei obłowienia się rabunkiem, przy nadarzającej 
się sposobności. Wśród kobiet, idących jeszcze przed 
.go-dz. 8 rano z dalszych części miasta w kierunku 
Śródmieścia, słychać było rozmowy na temat spo
dziewanych zaburzeń, w szczególności głosy: „nasi 
mają broń i amunicję i nasi wygrają". Pewnej uczen
nicy gimnazjalnej, zdążającej ul. Długą około godz. 
7 i pól rano do ^zkoły, zwracał jakiś robotnik uwagę, 
by nie szła do miasta, gdyż „kito nie był poprzednie
go dnia na zgromadzeniu, ten nie wie. co zostało u-

chwalone". Słowom owrego robotnika przytak iwały 
j łkieś nieznane kobiety. Idący o godz. trzy kwadran- 
sy na 8 rano ulicą Grzegórzecką dwaj robol nicy mó
wili do siebie: „dzisiaj zajmiemy Odwaeh i miasto 
będzie nasze”. Około godz. pół do 8 rano widziano 
trzech robotników', idących razem w kierunku mia
sta. z których dwóch miało przewieszone na ramio
nach karabiny. Jeden z szeregowych 8 pułku ułanów, 
biorący udział w szarży szwadronu ułanów na ulicy 
Dunajew 'kiego, został ranny przez jakiegoś rewol- 
tanta, który wypali! do niego z poblizkiej odległo
ści śrutem z dubeltówki.

Na zgromadzeniu, które odbyło się 2 listopada 
1923 na podwórcu srazowni, jakiś osobnik z Borku 
Falęckiego wzywał zebranych, aby zjawili się p-zed 
domem robotniczym 6 listopada 1923 i aby w razie
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potrzeby odparli poiicję i wojsko. Na uwagą z po
śród zebranych, że policja i wojsko mają broń, ów 
tnuwca uspakajał obecnych, że wszys>ko bodzie.

Kasa Chorych twierdza 
rebeliantów.

W toku śledztwa ustalono dalej, że dom robotniczy 
pi^y uL Dtrnajewskiego koncentrował naprzód w so
bie całą akcją strajkową, następnie zas w dniu 6 li
stopada 1*5*23 przedpołudniem akcję wybuchłych w 
tym dniu rozruchów.

A w dniu 6 listopada 1923 dom robotniczy stał się 
niejako fortecą rewoltanió-«. ognikiem, gdzie mieści
ło -ie kierownictwo akcji zrewoltowanych mas, wy

dające rozkazy, układające plan działania i podsy
cające ren olfantów do czynnej walki z organamt wła
dzy bezpieczeństwa i siłą zbrojną, powołaną do u- 
śmierżenia rozruchów.

Przytoczone wyżej okoliczności dowodzą, że roz
ruchy w dniu 0 listopa.ua 1923 nie były dla strajku
jących zdarzeniem przypadkowym i n i es pod ziew aii ct n. 
Były one wynikiem akcji z góry przygotowanej i w 
szczegółach uplanowej. Rozmiary całego tragizmu nie 
dały się oczywiście z góry przewidzieć, lecz przewi
dywania ze stroi®' strajkujących szły bez wątpienia 
w tym kierunku, że dzień 6 listopada 1923 będzie 
dniem przełomowym, który będzie moż^ wymagał ,,o- 
fiar krwi1- i dlatego nie można w tym dniu obojętnie 
śledzić przebiegu wypadków.

„Pamiętny" artykuł „Naprzodu"
Smutna fi czarna karla polskiego dziennikarstwa.

Na poparcie przytoczonych wywodów wypada je
szcze przytoczyć niektóre wyjątki z artykułów, żarnie 
„zczunych w numerze 257 ..Naprzodu", który ukazał 
się w dniu 8 listopada 1923. W artykule pti „Krwa- 
,wy dzień 6 listopada", „Krwawy wtorek w Krakowie, 
Ewycięstr.o proletarjatu krakowskiego", znajdujemy 
takie ustępy „Ale pp. Kiemik i Gałecki nie liczyli się 
z  tą okolicznością, że robotnik dzisiejszy byt na woj
nie, i jest wojskowo wyszkolony...1' „robotnicy nie 
UaH crię zmasakrować, rozwinęli linję tyraljerską na 
plantach, na strzały odpowiedzieli strzałami..." Ta
kiego krwawego, a róvi nie podniosłego dnia, jak 
wtorek 4> listopada 1923, nigdy Jeszcae proletariat 
krakow ski nie zapisał w swych dziejach. Był to dzień 
krwawej, a bohaterskiej walki, dzień triumfu. Ptolt- 
taijait krakowski stanął ofiarnie do walki o prawo 
przebywania na ulicy. Wszystkie l.rwaiwe narzędzia 
nrifltaryTum, okazały się zabawką wobec podstawy 
robotników, którzy na strzały odpowiedzieli strzała
mi i w tern zmaganiu się ostatecznie zwyciężyli. Zwy
ciężyli kosztem ofiar, ale duch p >został wspaniały, 
pozostawiając gotowość do ponoszenia dalszych ofiar, 
jeżeli interes roootmczy będzie tego wymagał. Rono 
tnłk krakowski we wtorek pokonał wojsko i policję, 
obejmując władzą nad miastem, triumf na całej limji". 
„Trzeba było widzieć młodych i starszych towarzy
szy, jak ciągle biegali w poszukiw aniu za amunicją, 
ładowali karabiny i wybiegali na ulicą, aby walczyć. 
Nikt nie uciekał, nikt nie usuwał się przed niebezpie
czeństwem, rob >tnicy-żołnierze walczyli z zapałem. 
Z każdego okna, z dachów, z za drzew wyćwiczeni 
w robieniu bronią robotnicy, wszj-scy byli żołnierze, 
wałczyli zdobytymi karabinami ,ydo upadłego".

W ten sposób organ prasy socjalistycznej „Na
przód" opisywał przebieg krwawych zajść.

Początek krwawe! masakry
Coraz gwałtowniej napierały podniecone masy re 

wolt ant ów. a równocześnie za.częły z tłumu padać na
woływania. by przerwać kordony i rozbroić policję 
i a ojsko.

W tym prawiem momencie nadjechały od ulicy

Basztowej 2 fury chłopski*1, naładowane główkami 
kapusty i zbliżyły się do zgromadzonego tłumu. Ko
nie, obskoczone przez rewoltamtów, zaczęły się pło
szyć, równocześnie zaś jeden z rewoltantów (obw. 
Wincenty Pietrzyk) skoczył na jedną z fur i odebraw 
szv -woźnicy lejce i bat, począł pędzić konie na kor
don policyjny. Fura, popychana nadto z tylu .pizez 
Tewoltantów, wpadła na kordon policyjny i przerwa
ła go. a  zarazem skłębiła szeregi żołnierzy, ustawio
nych za policjantami. Przez utworzony w ten sposob 
wyłom, runęła część rev,oltamt-ów w kierunku domu 
robotniczego: równocześnie zaś tłum mężczyzn i ko
biet-. zebranych [s>l domem robotniczym oraz na 
plantach w okolicy hotelu krakowskiego, ruszył ku 
wojsku i podiojantozu, zmuesaamym z tłumem i począł 
im zagrażać od tjłu . Powitało zanuestanie. burzliwa 
zgraja rzuciła się na policjantów, bijąc ich laikami, 
rzucając kamieniami, główkami kapusty, próżnemi 
flaszkami, a również z hotelu krakowskiego posypał 
się na policjantów grad kamieni. Równocześnie re- 
woltamci obłfkoozyli żołnierzy 16 pp. i wśród okrzy
ków* poczęli ina odbierać karabiny i amunicję. W 
krótkim czatuję ggjfc uliczny był uzbrojony. W tej 
też chwili. jffaw l? bezpośrednio po przerwaniu kor
donu policyjnego i wojskowego padł z głębi tłumu 
strzał rewolwerowy. Było to niejako hasło do rozpo
częcia walki zbrojnej przeciw* wojsku i policji. Po 
rozbrojeniu iw ojka rewoltanoi, uzbrojeni w karabiny, 
rzucili się na plamy i stamtąd poczęli ostrzeliwać 
policjantów. Policja zaczęła odpowiadać pojedyńczy- 
mi strzałami, jednak wobec przewagi uzbrojonej 
zgraji. która zaczęła ze w szystkieb stron napierać i 
grozić otoczeniem, część policjantów poczęła z bronią 
w ręku wycofywać się na planty ku ul. Reformackiej, 
reszta zaś, przedarłszy się. przez ul. Dtfnajewskiego, 
lub też zdążając ul. Garbarską i Karmelicką, dotarła 
na przeciwległy* róg ul. Dunajewskiego i połączyła 
się tam z ustawionym pod kawiania Centralną kor
donem policyjnym, dowodzonym przez podkomisarza 
policji Marka Pt os zkowskiego. Rozbrojone kompanje 
16 p. p. wycofały .-ię przez planty do Województwa 
n a  ul. Basztowa.

Śmierć rotmistrza Bochenka.
Tymczasem szwadron IV. pod dowództwem rotm. 

Lucjana Bo henka wyruszywszy z Wawelu, zdążał 
ul. Garncarską. Rajską i Garbarską na ul. Dunajew
skiego pod Hotel krakowski. W chwili, gdy szwadron 
przecinał z ul. Rajskiej ul. Karmelicką padły w kie
runku ułanów -trzaly od kawiarni Centralnej, raniąc 
kilka koni. W ul. Garbarskiej rozrzucone grupki re- 
wohantów przyjęły ułanów odgrażaniem, a równo
cześnie poczęły z bram i okien kamienic padać strza
ły. Kłusom przeszedł szwadron ul. Gairtarską i zna
lazł się u wylotu tej ul. wychodzącej na plac przed 
Hotelem krakowskim. W tej chwili posypał się na 
ułanów grad pocisków lecących ze w -zystkich stron, 
bo i z plant i z pod Hotelu krakowskiego i od strony 
pomn. Rejtana i z za parkanu nad dawnym korytem 
Rudawy przy Willi Tyszkiewiczów. Tu mianowócie 
za parkanem ukryło sie kilku uzbrojonych bojow*ców. 
którzy jakby czyhali na zjawienie się oddziałów rot-nr. 
Bochenka, bo zaledwie-lczolo oddziału ukazało się 
u wylotu ul. dały się  słyszeć wśród grupki bojow

ców* głosy: „jeszcze nie", poczem daili ognia do nadjeż 
dżnjącyt h ułanów i wtedy rotm. Bochenek śmiertel
nie ranny w głowę zwalił się z konia. Szwadron ru- 
śzył w ul. Ba-ztową jednak przy pierwszych krokach 
runęły konie na asfalcie, a następnie wciąż zwarte 
szeregi łamały się na leżących na ziemi koniach 
i ludziach. Powstał istny wał grzebiących się ludzi 
i koni, w których ze wszystkich stron walił grad po
cisków. Za chwilę zwadron już nie istniał. Tabun 
luźnych koni gnany salwami pędził ul. Basztową, 
resztki ostatniego plutonu tego szwadronu uciekały 
w popłochu, starając się ujść z ognia kul. Tłum rzu
cił się na zabite i ranne konie i począł zdzierać 
z nich -rynsztunek, rannym i zabitym ułanom odbie
rano broń.

* $ *
Va>-tępują wynik,, jakie dało śledztwo co do dzia

łalności pot z^zegóLnych oskarżonych. Przytaczamy 
te, które dotyczą głównych oskarżonych i sa specjal
nie ciekawe.

Co robił Związek Strzelecki na ulfcyfi 
w dniu 6-00 listopada?

Komendant Związku Strzeleckiego „ćwiczył" rebeliantów.
Ge,.ałunem zostały w toku śledztwa, przyznaniem 

t  samego obwinionego Widlińskiego- oraz zeznaniami 
obw. Juł(jana Redlicha, ie w czasie- roaruchów Widliń 
«kS przyszedł około pohffiim do* domu robotniczego 
» tam otrzymał od obw. Klemensiewicza polecenie

objęcia komendy* nad aAwokanfami. skupiającymi się 
w domu robotniczym. W szczególności obw. Kit men- 
siew'lcz zwoławszy na podworc-u domu robotniczego 
osobników uzbrojonych w karabiny, kazał im usta- 

Również ofoiw. Rejman wypiera się wszelkiej winy*.

•wić się w dwMszereg, nieuzbrrojonym kazał ustąpić, 
poczem wskazawszy im Widiińsldego oświadczył, że 
oaie jest. ich bomeiudaintem i wszyscy muszą go sła
chać. Wteay Wia lińska zwróciwszy się do uzDrojo- 
nych, kazał tym z nich, którzy służyli w wojsku pod
nieść ręce do góry, paczem po zgłoszeniu się kilku 
osobników, którzy było wojskowo Ytyikszitałcen’, pole
cał im objąć dowództwo nad resztą uzbrojonych. Na
stępnie obw. Widtiński oddał dowództwo nad uzbro
jonymi osobnikami obw. Rejmanow.L Stwiemdzomm 
zostało zeznaniami świadków, ie obw. Rejman w dniu 
rozruchów około godz. 12 w południe ćwiczył w ło
mu robotniczym jakichś łudzi oraz, że stojący wów
czas obok Rejman a obw. LaO^rod, zwracając się do 
Rejmana, wyrzekł do niego następujące słowa: „Nie 
dawaj równy krok, amy nie poznano, że są przebra
ni". Następnie około południa widziano, jak obw. 
Rejman dowodził przed domem roboto, oddziałem 
uzbrojonych tudzi, komenderując „baczność", przy- 
czem dzielił tych ludzi na grupy i wysyłał je na są- 
siedióe ulice, jaku milicję a około godz. 4 popołudniu 
Rejman z szablą w ręce wyprowadzfł z domu robotni 
czego oddział uzbrojonych ludzi, których ustaiwił w 
dwuszereg, wzdłuż ulicy Dunajewskiego od domu ro 
hutniczego ku ul. Kamudiokiej i ludzie cj następnie 
usuwali tycn z tłumu, którzy nie posiadali broni.

Gbw. WidlluWki nie poczuwa .się do- winy i usiłuje 
się tłumaictzyć, że: dzjiałaiinotśe jego wśród rewołitantów 
zgirK maidzonych w domu robotniczym nie zmierzała 
do podtrzymania, względnie wywołania dalszych za
burzeń, lecz miała na ceJBr rozbroję we tych osobni
ków, którzy* doi wali się broni.

Tylko „rozbrajał*'
Również obw. Rejman wjgpiera się w -zelkiej winy 

Twierdzi naprzód, że krytycznego dnia. jak zwykle 
był zaijęty w Banku hipotecznym, jako urzędnik te
go Banku otd rama do godz. 1 i pół popił, i w tym 
czasie rlgdzie się nie wydalał, przesłuchany następnie 
dodatkowo piizyznał, że tegoż dnia ukoło- 12 w poł. 
wyszedł na krótki czas do P. K. K. P. i w powrocie 
stamtąd zatrzymał się kilka minut w biamie przy ul 
Szewskiej, i wozem powrócił do Banku, skąd po ukoń
czeniu urzędowania udał s'ę do- domu. Początkowo 
przeczył stanowczo, by około południa znajdował się 
w domu robotniczym, później oświadczył, że przypo
mina sobie, iż istotnie około godz. 1 popoł. wstąpił 
na chwlę do domu robotnic-zego. jednak nie pamięta 
rzekomo, czy wtedy rozmawiał z Lamgirodem. Przy
znał się ty Ik o, że następnie około godz. 3 popoł. przy 
był do domu robotniczego, gdzie sformował oddział 
uzbfo" mych ludzi, których trzymał dłuższy czas w 
tej formacji, by nie rozchodzili się po mieść le a do
piero ukoło godz. 5 popoł. wyszedł z nim«‘ na ulice 
nr isi j i raz (Krajał podejrzane jednostki, uwijające się 
z bronią. Obiw. Langnod również nie poczuwa się do 
żadnej winy. Twierdzi że przułjatłiudniem 1 listopa
da 1923 wogóle nie był w domu robotniczym a  przy
szedł tam dopiero między godz. 1 a  2 popoł. Zauwa
żywszy przedtem na ulicy oddział uzbrojonych ludzi 
maszerujących miarowym krokiem, zbliżj ł się do uicb 
z zapytaniem, co są za jedni, gdyż jako członek 
Związku fkiraeJeickiego zaniepokoił się przypuszcze
niem, że są to  może członkowie Strzelca. Powiedzaw 
&zy się zaś, ie  to grupa robotników, poszedł dalej a 
opotkawbzy następnie koło kawiarnia Es|«lajnada pew
nego mło Izieńca w nuin huze strzeleckim, zwrócił 
mu uwagę na niedopuszczainość pokazywana się w 
itymżt* iloiioi na ulicy w takim mundurze. Słyszą/1 ró
wnocześnie krążące wśród kulzd pogłoska, że podobno 
c ziomkowie Strzelca mieli brać udział w ułicziTych 
wailkaeh, udał się do domu roboto'czego, chcąc zasię
gnąć tam informacji, czy i o ile te pogłoski polegają 
na prawdzie. W domu robotniczym, mianowicie w 
sieni spotkał Rejmana komenderującego oddziałem 
uzbrojonych ludzi, juleżącycfa do straży porządko
wej. Mając świeżo w pamięci zasłyszane pogłoski o 
rzekomym udziale Strzelca w rozruchach, opowiedział 
o tem Rąjmanowi i prosił goi, by starał s:ę dopilno
wać, żeby robotnicy nie maszerowali m'din( wym kro
kiem, gdyż mogłoby to- wzbudzić podejrzenie, ie  są 
to  Strzelcy. Po rozmowie z Rejmanem udał się io 
swego domu.

Rewizje po domach.
Poprzednio przytoczone ustalenia rzucają należyte 

światło na starto,wisikoi jakie ci ob* inieni zajmowali 
iw czasae roiznichów. Około południa, krytycznego dnia 
waini ulezne, aczkolwhk już jna^znie osłabione, 
tr \ a j jeszcze w dalszym ciągu. Oddziały uzbrojo
nych bojowców krążyły po pl. Szctu pańskim i uli 
cach położonych w okolicy demu robotniczego- i Ryn
ku i ]e i wadziły zaczepną akcję prz-cciw wojsku i po
lej}. Niemniej pojedynczy osobnicy z bronią w ręku

(Cięg dalszy na stronie 6-tej.)
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Masowe aresztowania Polaków, oskarżonych o szpiegostwo. — Gniazda karabinów maszynowych naprze
ciw polskich placówek na pogranlazu. — Tajne zarządzenia, nakazujące wykonywanie aktów sabotażu na 
objekity wojskowe w Polsce.—Fałszywe w laoomości o ogłoszeniu w Polsce mobilizacji i o wybuchu powita

nia białoruskiego.
Wibio. i(Td. wł.h I itw ini w lnbzym ciągu nie prze

stają prowadzenia swych przygotowań do manifesta
cyjnego napadu na Wilno na Zielone Świątki.

Jak  już wiadomo-, pod pozorem rdjgfylej piaLgwzym- 
ki przy masowym udział? ludności cym unej. Litwini 
m»,tą wykonać zbrojny napou
Aikcja organizowania powstańczych bojówek rozsze

rza się z każdym a.rem.
Według ostatnifrh wiadomości obsadzenie granicy 

polsko litewskiej przez te bojówki jest na ukończe
niu, obecnie wzmacniana jest granica na wprost Su- 
v atezozyzny.

Rząd litewski, posługując się kUinstwami o rzeko- 
..vej zgodzie rządu polskiego na puszczenie religijnej 
pielgrzymki. ostewćitio jął się prowokacji, nadużywając 
nawei autorytetu Ojca świętego. Według oświat czer
nią rządowego Ojciec świętj rzekomo mial zezwolić 
na urządzenie tej pielgrzymiu. ,yPunkt zborny na po 
łmlniowej gra-nicy dla szaulNów i  pow «t ańców ..piel
grzymkowych" miośift się w Orawach,
w okolicach zaś Merecza znajduje się znaczny oddział 
powstańczy i SKłady amunicji dla tej pielgrzymki.

Litwini, chcąc upozorować antj polskie sw e stano
wisko i bardziej je uzasadnić
zarządzili masowe aresztowanie Polaków, oskarżając 

ich o uprawianie szpiegostwa.
Czynny udział w agitacji antypolskiej przyjmują 

księża, którzy nie dają  rozgrzeszenia, o ile spowia
d a jąc y  się nie zgłoszą ■ re jo  udziału w pielgr/.ymc? 
na Wilno.

Z więzień wypuszczani są kryminaliści, z których 
formowane są specjalnie bandyckie odd/daly.

Na ffranicy polskiej 
na wprost naszych placówek wysławiane są gniazda 

z karabinów maszynowych.
Oddziały wojsk litewskich urządzają dclii, dy, po 

których wygłaszane są prowokacyjne przemówienia.
W ostatnim tygodniu do nadgranicznych wsi, prze

pełnionych odd/iałkatni powstańczymi przybyli człon 
kow ie formacji „Żelaznego Wiika“.

Formacja ta dostarcza wielkiej ilości dla wszyst
kich oddziałów bandyckich elementu dowodzącego.

'Stwierdzonym zostało. że prócz Litwinów i wsze
lakiego autoramentu awanturników iw fui.maojacb li 
te? sikich znajdują się kozacy dońscy i kubańscy.

Przejęte zostały tajne zarządzenia rządu litewskie
go, nakazujące licznym o^anlzacjom litewskim 
wykonywalnie aktów sabotażu na objekty wojskowe 

w Polsce.
Dokonano onegdaj nowe napady na zaścianki Giel- 

nice i Bielany w -ta ty po dłuższeni ostrzeliwaniu band 
energicznie zlikwidowane.

WACŁAW FlLOCHOWSKl.

Współdziałanie band litewskich z bandami sowieckie 
mi nie uiega naj.mieiazŁj wątpliwości.

Komisarz Smólski. kierownik aikcji szpiegowskiej 
oraz dywersyjnej w Smoleńsku

wydal rozkaz podjęc<a napadu na wieś Wkuóce.
Wykonany atak przćz kitka band sowieckich, któ- 

•ee usiłowały przekroczyć granicę naszą w szeregu 
miejscaoh. nie udał się, gdyż władze bezpieczeństwa 
i straż graniczna
przyjmując atakujących gęstym ogniem karabinów, 
zmusiły ich do coamęcia się na terytorjum soz ieokie.

i 'haraktory-tycznym^objawi-m planowej akcji so

wieckiej oraz Ktewsktej w całej tej -sprawie jest sto
sowanie podstępnej metody propagandy w prasie za
granicznej.

1 tak naprzykhul hakaty-tyczny dziennik ryski 
.Jtigasche Rundschau" zamieszcza sensacyjne i prze
sadzone wieści o starciach na pograniczu polska li
tewsko-sowieckim

Kolportowana jest również
fałszywa wLaaomość o ogłoszeniu w Polsce mobili

zacji,
o mianowaniu gen. Rydza-Śmigłego na naczelnego 
wodza wojsk, o wybuchu ^wsiania białoruskiego 
w Polsce i t. p. brednie.

Gazety te rozrzucane są w wielkich ilościach mię 
dzy ludnością nadgraniczną po stronie polskiej.

Czynione to jest w tym celu. aby wzbudzać pani
kę i niecić stan podenerwowania ogólnego.

Należy oczekiwać, rże M Zagranicznych śledzić 
uważnie bę Izie, wszelkie tego rodzaju drukowane 
kłamstwa i będzio natychmiast dementować.

ESI

Program Herrioia.
Socjaliści nie wełnią

Paryż. (PAT) Kongrec pairtji socjalistów zjednoczo I 
nych wypowiedział się przeciwko udziałowi zjedno
czonych socjalistów w nowym gabinecie. Postanowił ‘

W polityce wewnętrznej mnóstwo 
zagraniczna

OGRANICZENIE SLUzBY WOJSKOWEJ I ZNIF.
SIENIE AMBASADY PRZY WATYKANIE (?).~

Paryż. (PAT). W Liście wyHhomowalhyiu do Rlurn.i, 
Honriioit wyłuszoza program działalności radykałów 
socjalistów uważając. że przcdewsizystikiem powinny 
być wp.rowiadizone w życie następujące punkty: Zaie- 
istenle dekretów z mocą ustawy, przywrócenie nionc.- 
polu .zapadkowego, a.imiffit.ja ogólna z. wyjątkiem nie 
poprawnych zdrajców kraju oiraiaHMJ^^bże do pracy 
wydalonych za strajki. W (Mtsz.yirt rWtpiU KmUi podaje 
inne jeszcze zamierz en ula. a więc zniesienie ambasa
dy przy Watykanie, ogirkttczoukt czasu służby woj
skowej, cnergacania aikeja w sprawie sytuacji fLnain.so- 
waj, aurgaiiiKOrwainip systemu podatków bezipośred- 
nicli. zmudejsizeniie pudaiikow kłtegniinpeyjnąricli. Zape- 
wujimiy — pisize Ht.rr.iiot — pos-zamowa.Tiiie ustawy o 
S-giodirtinyin dniu prawy, jak również prawa, syndy- 
■kautów i dążyć*-będziemy do lojalnej współpracy z nr- 
"aniiizatcjaani robotuiczomi. Uznamy prawa i&nzes jen la 
ełę funlkcjoitairjusizy państwowych. doprowajdzimy do 
.kutku dzieło ]Htikoju przy pomocy przymierza, naro
dów. Wizanioicnimy i roi-źsizenzymy rolę Ligi Narodów.
.tu ybuitiailni międzynarodowego w Hadze i miętlzyna.ro- 
irtowt Riiiuno Pracy. Ustalimy nortmailme stoauniki z Ro
sją i przyjmiemy bez. żadnej ukrytej myśli raport rze 
ezozuaiwiców. Wobec stimająicego vv Nientezoch stanu 
rzeczy jewt kjoińlecz>nośe.ią zabezpieczyć nietylikc F-rcui 
oję. ale i wszystkie narody przęd powrotem do. wht-

udziału w gabinecie.
I jednakże ]X>prze«' rząd Honriota- oraiz upoważni! przed 
kstowinfeli swddch w [stirlanmnek* do glt.sowania za 

imtlżetem.

radykalnych frazesów. —  Polityka 
bez zmiany.
Azy wśizoe.lnriemiietiki.ch naiejoma-listów. Sądizimy — za 
analiza dalej Hcmriot — że ewakuacja ŻLaglębia Ruhry 
nie jest możliwą przed ustanowieniem zastawów prze 
w Jdzianych w raporcie rzeczorna? ców i przed powo
łaniem rlio życia orgaiutz.a.cji międzynamodow-yioh, upra- 
iwiiionyc-li tlo zniządziainkt tymi zastawami. Zapewnie
nie kontroli rozbrojenia Rzeszy niemieckiej głównie 
przez Ligę Narodów i rozwiązanie problemu Bezpie
czeństwa dzidki jtaktom gwarancyjnym znajdującym 
>ię jtod* tK-.brona Ligi Narodów bedzo rówiniież na- 
sizyan zaidantiiem.

SOCJALIŚCI BfJJĄ WSPÓŁPRACOWAĆ Z BUR
ZE AZJĄ

Parjż. iP Yl1'. W odpowiedzi na w-ezwainie komuui- 
-tow o odmjjuc-ouie uipółpraicy z pamtjami burżuazyj- 
■nenii i utwomze.nie wsjtćtlnęgo frtintii. kongircs socja- 
ILtów zjetlinociZicaiycJt przesiał kon.uitustom wmiosic: 
przyjęte przez voęjałis>tow.

Fiasko rokowań ang. -sowieckich.
Tokio. (PAT.). W całej Japouiji ujawnia się żywy 

ruch protestacyjny. przeć w ustawie imigracyjnej. 
Przeważa zdanie, że Stany Zjednoczone zrozumieją, 
że wyrządzają Japonji krzywdę.. W całym kraju od- 
mywają się zebrania zmierzające do utworzenia zje
dnoczeniu Aizji. z wykikiozemiem miróaiiairay amery- 
kuiwkuh i projjagnjącc bojkot towarów.

Ptasznik i nlcdfwiedzle.
Powieść.

20) tó
Zalew wrażeń tak był silny, że nie słyszała na

wet, jak  na taras z ogrodu zwinnie -wskoczył Ści- 
bor i w posłusznej postawie stanął pod oknem.

— Dobry wieczór pani!
Potuiuy. niemęski skłon głowy i usta miękkie, 

w skrusze zw arte, w tej chwili rozmawiania z bez
kresem ta k  dalece były obce g-rozie zbudzonych 
przeczuć, iż dziewczyna nie zdołała się pow strzy
mać od syknięcia.

— Pan tu , panie Brzeg-Srel>rnogórski ?
Słowa młodego człow ieka zdawały się tarzać 

w prochu.
— < łheenie wyszło już na jaw. że jestem Scibor. 

Znów tu r  Czyż w Warszawie jeszcze nie ośmieli
łem się uprzedzić, że panią odnajdę?

—  Poco te okulary, ta bandera gwiaździsta w 
kieszeni m arynarki? Gdzie wąsy, gdzie bujne wło
sy? Na jak ą  intencję ta areyniem ądra m askarada?

Ludwik odzyskał już pewność siebie.
—  U charakteryzow ałem  się na Am erykanina. 

To takie zabawne; ludzie patrzą i szepcą: „pa trz
cie. to Y ankes z jakiejś misji“ . Szkoda tylko, że 
nie umiem po angielsku.

Krysta pugardliwie potrząsnęła głową. 
—  A gdyby tak  kito parna nagabnął w tym  ję

zyku. to Wówazas co? Przykra kumpromiTacjal

• -j- I na to je-1 rada. Ostatecznie ztleeydowany 
Itylein udawać Y ankesa całkiem gluchoniemegx)...

— Eee. błazeństwo!
A po oliwili, przygnębiona.
Ł Myślałam, że tfijlocznę sobie tutaj, w ytthnę 

po catorocznej pracy. Gdy w przedstawionym  mi 
Robinsonie poznałam nudnego natręta z ulic W ar
szawy. poczułam w sobie smutek i płacz. Nawet 
nie złość, ty lko  sm utek. Wie pan. czemu? Zasko- 
wytala we mnie beznadziejność: widocznie zawsze 
w życiu prześladować mię będzie coś... t  o? Pew 
nie nuda, tak. tępa nuda. banalność, uliia . Nawet 
na sptfkój wakacji liczyć już nie mogę — w polu 
swego wzroku, w słońcu niego odpoczynku znów 
znajdę pana, a w panu — ulice warszawską. ]K>- 
sfknitą. brudną ulicę!

W argi drgnęły, glos jakby ugrzązł w zbliżają 
cym sic płaczu, a w rzęsach osiadła rosa.

— < twemu uczuciu sm utku i bezradności może 
pan zawdzięczać to. żem przy powitaniu nie um ia
ła się zdobyć na gest w strętu  i pogardy. Żem nie 
kazała iść precz, natychm iast precz!

ścibor stał w ciszy melancholji.
—  Niech mnie pani zechce zrozumieć: nie mo

głem przecież zostać! Każe mi panr rzucić się ze 
skały — dobrze, uczynię to, mimo. że szalenie 
kocham życie. W tedy bowiem nie groziłby mi już 
powrót do rzeczywistości ścieżkami cierpienia, nie 
z a ra ż a ła b y  mi m ęka osamotnienia. Nie chciałbym 
się męczyć to pewnem, ale też i nie potrafiłbym  
odejść od p«ni z niezem...

—  A czego pan się spodziewa odemnie?
Teraz przyszła kolej na oburzone zdumienie

Ściłswa.
— Jakto eze°-o? Przecie-, tyle już razy powta

rzałem i wierszem i prozą, że kocham, i chcę. by 
pani moją była żoną.

— Którą z rzędu?
—  Rad wierzę, że ostatnią.
Po stłumionym Ywybuclui łez. w Kryście rozża

rzy ła się wesołość.
— To pan zamierza wkrótce umrzeć? Niebora

ku. skąd taka nagła kapitulacja? Pan pewnie jest 
chory?

— Na sarkazm pani oopowiem uśmiechem smu- 
tn\m . Widzi pani. jaki cichy i rozkochany jest 
mój uśmiech?

Krysta drgnęła. Przeszyło ją krótkie wrażenie 
dalekiego światła.

— Pewnie hurza bije gdzie w ocean —  objaśniał 
Ścibor. do szerokich ]WKlchodzą«- drzw,. —  Dusz
no. Gdym teraz siedz.ał w ogrodzie, majaczyło mi 
się, że triumfalny jakiś chorał słyszę. Może to ło
dzie wikingów powracały z W  iw w y?

— Jak ja się cieszę — rozlewnie zawołała Kry- 
sta —  że tutaj są organy! Będzie pan grywał, 
prawda?

—  Zatem pogodziła się pani z moją obecnością?
Zakłopotanie dziewczyny promieniowało mimo-

rem i wdziękiem.
— Czv jest inne wyjście?

(C. d. n.). ó - ’ ^  . . . i i
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Zjazd miast kresowych w Lublinie.
Lublin, 1 czerwca.

Dnia 28 i 29 maja br. odbył się w Lublinie zjazd 
przedstawUsieli nńaji województw: Lubelskiego, Wo
łyńskiego i Poleskiego.

'Na zjazd przybyło około 100 przedstawicieli. prze
ważnie burmistrzów i ław i lików miejskich. Imieniem 
•ireaesa Rady Ministrów występował wiceminister 
■Skarbu Maćkowski, wojewodowie: lubelski Moska lew
ak] i polesk i Downarowioz iie,ze.-tniezyli przez .cały 
czas w obradach. ,Z Sejmu przybyli posłowie: Dr Sta
nisław Grabski i M. Kozłowski (iZw. Lud. Nar.) Mro
zowski Mili. X.) oraz Jaworowski i Badzian (P. P. 8. 
Związek miast reprezentował Dr Józef Zawadzki z 
Warszawy i dyrektor Grotowski.

'Referaty na temat stosunku samorządów do pań
stwa. i,-tawy o gminie miejskiej i ordynacji wybor
czej wygłosili: prof. Cztuma, prezydent miasta Dubli
na Szczepański i prezes rady miąjtskiej lubelskiej 
Turczynowioz.

Pod koniec uchwalono szereg wniosKÓw, przedwa- 
wionjch przez posła Kozłowskiego [7.. L. N.). Wnio
ski przeciwnie zgłoszone iprzez posła Ja worowskiego 
<iP. P. S.) nie uzysnary nawet jednej czwartej głosów. 
W myśl wniosków posła Kozłowskiego zebrani o- 
świadiozyli się:

1) Za ścisłym związkiem samorządu z administra
cją państwową, ,za kontrolą samorządu przez Pań
stwo i zatwierdzaniem właidz samorządowych.

2) Za wprowadzeniem czynników fachowych do za
rządów g.nin miejskich.

3) Za wzmocnieniem władzy mag! im a .
4) Za uwzględnieniem w ordynacji wyborczej do 

gmin miejski, h gosp jJarc."o-Kiirairainycn . zynn j w  
w drodze podziału na grupy zawodowe,' w.giąanta 
pluralności.

5) Przeciw systemowi proporcjonauiemu de Hondta
z głosowaniem na listy numerowane, a za takim sy
stemem. któryiby przy uwzględnieniu zasady propor
cjonalności umożliw iał głosowanie na osoby, a nie 
na lic-aby.

6) Jako granicę wieku dla czynnego prawa, wybor
czego przyjęto 25 lat. zaś dla biernego 30.

Minio różnicy zdań obrady (były bardzo spokojne 
i rzeczowo. co na zebranych sprawiło bardzo dodait- 
nie wrażenie. Ra.da miej-ka i magistrat miasta Lubli
na nadały zj„zdowi prz-.-z niezwykłą uprzejmość i go
ścinność nader sympatyczny charakter.

W drugimi dniu zjazdu odbył się staraniem Redak
cji ..Gło u Lubelskiego" odczyt prof. Dra St. Grab
skiego na temat: „Polityka rządu a mniejszości na
rodu *ve“. Znakomity prelegent w półtoragodzinnym 
wykładzie ujął zagadnienie ku esów wacliodnich z hi
storycznego i politycznego punktu widzenia, zy?ku- 
jaa* entuzjastyczny aplauz wszystkich zebranych 
wśród których nie brakło przeciwników politycznych, 
a nawet żydów.

Zjazd lubelski będzioj miał dla rozwoju myśli paó- 
stw,ej na kresach niezmiernie dodatnie znaczenie. Nie 
drugo odbędzie się podobny zjazd w Wilnie.

lu ń  liftii nimfa kołata;»Jania.
(iVl własnego spraw oz,larwc y ..Gońca‘k>.

Jaworzno 2 czerwca.
W ubiegłą nodaielę odbyło się tu uroczyste poświę 

cenie sztandaru Związku PoLikich kolejowców w Ja- 
worzniu, którego to aktu dokonał ks. prałat Sko- 
czyński w ‘asyście mieijt-iaowego duchowieństwa. Uro- 
czy-itoiść ta stała, się sama jurzez się olnrzymią mani
festacją uczuć narodowjch polskich kolejaizj, którzy 
iua tairozy idei Pwfrich wyryli po wieczne czasy zew. 
„Wszystko dla Ojezyzny“.

Akt poświęcenia, ‘odbył się przy poważnym nastro
ju uc zesimiików tej urocizyisiiośei. którzy w licznym 
składzie przybył' jako delegaci P. Z. K. ze wszyst 
kich niemal, najbardziej nawet- odległych zakątków 
Rzeczypospolitej Kolski. Wśród mnogiej rzeszy mani- 
fesramitów można było zauważyć deputacje kolejarzy 
z Krakowa, Tamowa, Przemyśla, Bielska, Katowic, 
Częstochowy LtH, którzy stawili się solidarnie, jak 
jeden mąż z barwnemi .sztandarami swych Związków.

Na uroczystość przybyli z Krakowa: woje w. Kowa- 
likowskii, prezes kraik. dyr. kolei Rraohtel-Morawiań- 
sld imieniem niimiistersitwa koflei. posłowie Tabaczyń- 
sld, Jachymiak, redaikuor „Gońca Krakowc-dciego1" dr. 
Świński, przedstawiciel Zarządu Gł. P. Z. K. Papliń- 
ski, śzef wydiz. dróg-, kraik. dyr. kolei inz. Niewiadom
ski i wielu innych.

Po nabożeństwie w koście pairatfjalinym w Jaworz-

ndu, w czasie którego wygłosił piękne kazanie ks. 
Steich ze Sze rakowy. ruszył olbrzymi, impoiiującjl 
pochód nianióresikicyjny ku boisku „Sokoła''. gdzie 
jaworzniccy kolejarze złożyli poświęcoueoniu Sftaada- 
aowi na ręce preze-sa. Szyhalskiego śluby, że służyć 
będą w le nie Bogu i Ojczyźnie do ostatniego tchu ży
cia swojego.

Następnie przemawiali w gorących słowach: prez. 
Rady ^kwiatowej dr Smoleń, delegat Paplińaki z War 
sraiwy. ilr. Nycz z Krakowa i poseł Tabaczyński, któ
ry w pełnych idei aucha narodowego słowach, tętnią
cych gorącą miłością ku Ojczyźnie, dał wyraz donio
słości obchodzonego w Jaworznie święta.

Pio ukończeniu urorzyistości na boisku ..Sokoła" 
jH^kijmcrwali kolejarze jaworzniccy znakomitych 
swych gości skromnym obiadem w salach „Sokoła-*, 
w czasie którego przemawfiffi woj. Kowalikówaki, ks. 
prał. Skocayński, siar. Solecki, prez. Szj halski, prez. 
dyr. kol. Hracbtel, kr. prób. Steich, dr. Nycz, del. 
Kacanik ze Lwowa. d-eJ. Dobrzyniecki ze Stanie tai w< r- 
w t. del. K. Swirski z Tarnopola, urz. kol. Janik. dyr. 
gwarectwu sit. radca górniczy ini. Czeriunczafcis- 
wicz oraz prezes P. Z. K w Jaw orznu Piątkowski, 
Wśród ożywropej i serdecznej rozmowy goście mile 
spędzili czuis obiadu.

Rzeczy ciekawe
Z DZIEDZINY DZIENNIKARSTWA.
Jeden z Jziwnmikórw brulk&dLdiknoh p^ctąje „twdępują- 

cą ^taiy.-tykę laczby Jziemiilków w stosunku do liczby 
móesakańców po najważniejszych suolicach europej- 
rilaich:

■W Londytnie przyparta jodon izieamiik na 290.000 
^asakańców , w Berlinie — na, 90.000, w WarŁimwie 
także na 90.000, w Wiedniu — na 85.000, w Pary
żu — na 75 000, w Rzymie — na 70.000, a w Bru
kseli — na 60.000.

Statyw[.yka. ta nie daje >ednak pojęcia o wlaściwem 
czyitóLniatwie dziemiilkóvr. Miuiiajsoa ich fcowiiem licz
ba, lecz mająca wiieM nakład, może nietyłko wyró
wnać, ale nawet przewyższyć w iększą liezibę dzienni
ków o mn ejszuu nakładzie, na puukoie laktyozimj 
ik.zby czytelników

ZAPOBIEGANIE CHOROBIE RAKA.
Z Genewy nadchodzi następująca sensacyjna -wia

domość:
Dekarz włoiski. prof. Gaetano Fichera, przedłożył 

wydziałuwi zdrowotności ipuhlicznej Ligi Narodów 
memorjał, dotyczący wynalezionego przezeń sposobu 
zapobiegam czego leczenia raka.

■Uczony włoski stwierdził, że z jednego z gruczo
łów, znajdujących się w krtani ludzkiej, wydzielany 
bywa płyn, który jrosiada osobliwą właściwość po
wstrzymywania Rozwoju raka. Płyn taki udało się 
prof. Fischera otrzymać drogą syntetyczną. Wstrzy
kuje go on pacjentom i czym icli absolutnie odporny
mi na tę straszliwą chorobę.

Piiof. Fichera twierdzi także, iż zastrzykiwanie te
go ^łynu nie dopuszcza do recydywy raka po doko
naniu miejscowej operacji.

Gdyby ta wiadomość okazała się prawdziwą — to 
prof. Fichera stałby się dobroczyńcą ludzkości, które
go nazwi; ko figurowałoby w jej dziejach obok na
zwisk Jenner‘a i Pasie-ur-a.

ODKRYCIE WIEŻY BABEL?
Sensację d-nia stanów i w Anglji doniesienie kilku 

dłierraiików londyńskich, jakoby zostały odkryte rui
ny słynnej wieży Babel.

Odkrycia tego dokonać miała amerykańska eks
pedycja naukowa, wysłana przez Uniwersytet Pen
sylwański dla czynienia poszukiwań archelogicznych 
na miejscu, gdzie stało niegdyś staroehaidejskie mia- 
sto Ur. Ekspedycja ta przedsięwzięła bardzo uciąż- 
iiwą pracę, polegającą na usunięciu olbrzymiego na- 
-ypioka, przykrywającego resztki wieży, zbudowanej 
7. kamienia w postaci położonych jeden nad drugim, 
coraz mniejszych terassów.

Obecnie prace ekspedycji postąpiły już tak dale
ko. że resztki wieży przedstawiają się jako imponu
jąca budowla., którą czynią jej rozmiary i dobry uan 
zachowrania najwspanialszym pomnikiem odległej sta
rożytności, odnalezionym w Mezopotamji,

Na sztucznie usypanym ziemnym terenie, górują
cym  nad otaczającą go równiną, wznosi się budowla, 
k tóra ma u podstawy 19.5 metrów długości i 150 sze
rokości, wysoka zaś jest na 60 metrów. Do budowli 
tej użyto olbrzymich -sześciennych bloków granito
wych.

Zaczął budować tę wieżę — będącą, zdaniem uczo
nych amerykańskich, wieżą Babel, o której jest mo
wa w Bilńljj — król Aengiur w- r. 2350 przed naszą 
erą, a część jej najwyższa — z cegły — została 
wzniesiona w r. 535 przed naszą erą iprzez króla Nu- 
bonidesa, za którego panowania dawniejsze części 
wieży potrzebowały już restauracji.

Podczas poszukiwań, dokonywanych w pobliżu 
wieży znaleziono cylinder gliniany z napisem, zawie
rającym ńDtoTję tejże wieży, oraz jej odnowienia za 
czasów króla Nubonidesa.

•Wieża, o której mowa, jako też inne jej podobne, 
które odkryto w kilku punktach Mezopotamji, jest 
niezawodnie dziełem Sumeryjozyków. Szczep ten, po
chodzący 7 gór, położonych na wschodzie, wzno- ił je, 
aby móc składać ofiary bóstwom na, wysokich miej
scach, których niema wcale w równinej Mezopotamji. 
gdzie osiadł.

ZE SPORTU.
WRAŻENIA Z OLIMPJADY PIŁKARSKIEJ.

H.
Przebieg zawodów olimpijskich między zwycięzi-ą 

Węgietr, Egiptem a Szwecją, był niezwykle interesu- 
jącem ^potkaniem, które ®akoń̂ “zyło się klęską Egl- 
pnu. W świede tego nowego zwycięstwa Szwecji, co
raz bardziej uwhUwszaua się rezultat zawodów Polski 
ze Szwecją w Szbofchoimte (7:1 i 5 : 1  na korzyść 
Srwecji). Okazuje się, że inużyna pohśka zmierzyła 
się wródy z prawdopndiobnym przyszłym awyc^ęiicą

Olianpjady i z tym niesłycliamie poważnym przeciwni
kiem uzysikała jetłnakże honorową bramkę. Za-wtxly 
Egi/ptu ze Szwecją mtały przetbieg na stępujący: Za 
raiz na początku gry Szwecja całkowicie zajmuje te
ren przeciwnika, lecz róg- przyznany Szwedom nie 
daje im jeszcze przewagi. Upadek ducłia wśród dni- 
żymy egipskiej zdaju się kończyć. Rzucają i-ię oni ze 
zawojouą siłą uo ataku, lecz nie na długo, bowiem 
Szwedzi zyskują znów przewagę. Szwed Sveusson 
przebija się pod bramkę Egipcjan i robi goaia, lecz 
sędzia nie uiznaje tej bramki, pomimo to Szwedzi nie- 
znażemi prowadzą aitak dalej ii do przerwy Jdominnją 
w stoNunkm 3 :0 .  Po przerwie Egipcjanie przechodzą 
w szalonym ataku na teren szwedzki. Na nic jednak
że ich wysiłki. Kjufeid podaje Rydiailowł piłkę i ten 
strzela 4-rtą bramkę dla Szwecji. Zuów atak Egilpcjan 
dosięga najwyższego napięcia^ Ibrahim strzela piłkę, 
lecz trafia w poprz<ezkę. Szwed Jeken przebija aę  
znów jxxl brainkę Egipcjan i pomimo zawziętej obro
ny Ibrah'ma i Schood nic nie mogło ustraedz Egipejin 
przed 5-tą hnamhą.

iZiaw ody Uną>w aj u z Francją ująć możmaby krót- 
kiemi stowy następująco:

Urugwaj z łatwością uporał się z Francją, mimo, 
że zoĉ hownaudn się puibidcznoścd/. pt.lohoie jak w cza
sie Zawidów w rugfoy Francji z Ameryką soowin,1- 
styczne. Technicznie nie ustępuje drużynom zawodo
wym angielskim, a saalomem wproet temfwatt wyczer

puje przeciwnika. Piewo-ze miejsce na 01'mpjad.zie 
ma zapewnioiuc. old-boy.

ROZMAITOŚCI.
Zlot harcerski w Warszawie. W dniach od 3 do H 

lipta Iw. udbetzie się w Wu.Tszawie zlot lia.-rcerstwu 
z całej Polski. Weźmie w nim udział przeseło lO.uOO 
mło/dzieży. W rzasie zlotu odbędzie się publieanj 
przegląd drużyn j>rzez p. Prezydenta Rzeczyipospoli- 
toj, protektora / .  H. P. Ze zloirem będą połączono 
âe-wody i popisy o pierwszeństwo (Lniżyi. Warto za- 

'Muiczyć, że cała organiEucja centralna zloitn i obozu, 
u którym będzie rń> -.-zkać młodizież, oparta jest na 
zatad/ie sanw^^Tancmlności z uniikanńiru zwiracaaik* 
się do kogokol *"iek o zasiłk jjieićężsie. Tern więcej 
1'ozyć może -j mpatyezjiy ZwiąEek na jx)pairci» spo
łeczeństwa. wła/U j inst jtirffti w zakresie pomocy fa
chowej i ułatwień organfzacyjiiyeh. Byłoby rzeczą 
bardzo j«ożą laną. aby dla dania wyrazu zaintt reso- 
wiania się całegoi im,riodn dnrastającem, miodem po
koleniem harceirskiem n etylkt* niektóre władze pań
stwowe, jak to już przyrzeczom o*, ale szereg instytacp 
i 06Ób prywuitnych pnzeizmacaył nagrody dla drużyn, 
które zwyciężą w konkursach. Adres biura zlotowe- 

I go: Wairuzawa, Al. I jazdowska 1. 37. m. 12.
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uwijali się po cłiaaeih, odJając srarzały w kominku 
uj»mijąeego uu Ryuku oddziału sipieezinnj oh ułanów. 
Grapy iuAMv|uu/t4i bojowców przeprowadzały rewi- 
■fc po aomacn w poezuK̂ w-amnu za ukrytą poucją, 
którą oamępgfe rozbrajały ] odprowadzały do domu 
toboM cn^o.

Ma wszelki w padek.
Wśród ty-ch warunków przedstawia. snę w należy

tym ośwńotlanau działalność obw. Wiiddińskiego, Rej- 
mona i Lamgroda. Aczkolwiek już w tym ozaisL wal
ki ukczme po krwawym poudwe zmmiajsizyły 9woje 
napięcie i wojako oraz policja zasiawszy częściowo 
pole storć trupami i ramuj mi, wycofały się w bezpie- 
tm e  mięj&ca., chcą*. s ę  .^chronić pmzed rewxJrtan.ta.mi, 
ctrsaiaja 'ymi z ukrycia, to jeanak nie w iaaamo było 
jeszcze, czy nie nadejdą nowe oddział} wojska i po
licji i nie podejmą znowu przerwanej chwilowo akcji 
mającej na celu uśmierzyć zrewoltowane tłumy i 
przywrócić porządek i spokój. Jasmean więc było, że 
rewołtamidi liaząic M  z tą ewentualnością, nie chcieli 
dać się zaskoczyć. Organizowali zatemi w dalszym 
ciągu oaaziafy uzbrojony en ćwiczyli ich, dzieląc na 
sekcje, dając odpowiednie imsrtnUbcje i takie oddzia
ły rozmieszcza1!! w odpowiednich punktach te-ienu, 
gdzie mogło przyjść do nowych srtairć.

Otóż tą akcją interesowali się żywo obrw. Wiidliń- 
ski i Rejuia n. Obaj członku w e Związku Strzeleckie
go, WidEnsW były sierżant lęg jonowy, a Rejman ko
mendant oddziału w organrncji strzeleckiej, obaj za
tem wojtskiowo wykształceni, uważali się za powoła- 
nych do objęcia w owym czaisie komendy nad rewol- 
tamrtamiHboj< wcami Przybyli wiec około południa do 
domu robot niczego i ] oczęli tam formować uzbrojone 
oddziały, ćwiczyć je, dtziieldć na sekcje, wy zmaczać ko 
mendanrtów poszczególnych gmup. Początkowo do

wództwo nad u Barpjcnynd bojowcom? .parzym.no w 
rękach ohw. Wid lińskiego, potem przekazane zostało 
obrw. Rejmanorwi. Jaanem więc jest, że tak ohw. Wi- 
ounsk i, jak i obw. Rom an pełnili mię przywódców 
rozruchów, którzy przy pomocy zorganizowanych bo 
jówek mńełi w danym razie podli zy mać uśmierza ją- 
ce się rozruchy i spowodować sta.ryknie na nowo 
zbrojnego oporu wojsku i policji.

Nte trzym aj „równy krok"!
A obrw. Lanigrod wspomagał ajiisaaią czymność obw. 

Rejm&..a. Kolega jego ze Zw. Stirzekckiego doradzał 
mu i dawał wskazówki jak ma- pojtępowrać pnzy or
ganizowaniu bojówek. Wzywa! go, by nie dawał „ró
wny krok“, żeby nie poznano, że są ^przebrani". Ja 
kimi motywami przy tern się kierował, trudno dociec. 
,Z tłumaczenia jego wynikałoby, że chodziło imi o to, 
by uniknąć paziotru, że członka wie Strzelni są wmie
szani w akcją poamuehową. W jakikolwiek ydraak spo 
frób tibumaiozyć srię będzie powyższe słowa obw. L'Ui- 
ginoda, to przecież zaprzeczyć się n'e da, że Lam gród 
w  powyższy -sposób do Obw. Rejmana się wyraził i to 
w ćm ie , gdy waiiki uliczne jeszcze trwały i gdy nie
znane były na naizie wypadki, któro ewentualnie mo
gą nasrtąip1ć. Tem agonem nsutsi się przyjąć, że obw. 
Lamgirod był również wnniet-izany w a.koję rozruchową 
i że współdziałał w niej powyaszetn wystąpieniom.

W tym soaorle rzeczy zeznania powołanych przez 
obwinionych Rąjmana i Langinoia świadków odwodo
wych dra Wład. Jecjrtyga, Jrra Józefa TV-chkw.it,z a, 
Stanisława Michałowskiego, dira Bernarda Lamgroda, 
Heleny Gr.zywiińskiej i Heleny Miekmiów-iuąj, którzy 
m idi wykazać alibi obwinionych, nit mogą w żaden 
bpoaOb osłabić zarzutów- dążących na obwinionych, 
a tem samem zachwiać powyżej przytoczonych usta
leń.

Akcja tow. Drobnera.
Według usłalt-ń w toku śledztwa widziano dnia 

6 list. 1923 około g. 11. przedp. obw. l>ra Drobnera 
w tow artzysrtwie jakiejś kobiety, w bramie jednej 
i  kamienic na placu Szczepańskim. Wtedy przez pl. 
Szczepański przechodził w- sfTonę Rynku oddział u- 
zbrojnych bojowców. Gdy oddział ten minął ową bra
mę, a w-tedy właśnie chwilowo uciszyły się strzały. 
Dr. Drobner wyszedłszy na trotoar zwrócił się do kil
ku wyrostków, znajdujących się w pobliżu owej bra
my i wezwał ich, by udali się za jatkę na pl. Szcze
pańskim po złożne tam karabiny i by przyłączyli się 
do c-w ego oddziału. W pewnym momencie, gdy przez 
pl. Szczepański ludzie uciekali przed strzałami pada
jącymi w stronie Kościoła 00 . Reformatów, dr. Dro- 
ba.er znajdując się około zakładu pogrzebowego Wol
nego, położonego na pl. Szczepańskim zwrócił się do 
uciekających ludzi wołając: „Nie uciekajcie, tylko 
śmiało".

Co robi! tvó Redllch?
Dziennikami śledztwo zostało stwierdzone, że obw. 

R. 6 list. 1923 już o g. 9 rano znajdował się na pl. 
Szczepańskim, gdzie rozmawiał z jakimiś żydami. Na 
stępnie, gdy po -zarży ułanów' na ul. Dunajewskiego 
nadjechały w tę stronę auta pancerne z ul. Szewskiej

widziano obw R. w bramie kamienicy przy ul. Pod
wale w towarzy.-twie kilku uzbrojonych ludzi, do 
których R. coś przemawiał. Gdy' zaś następnie strza
ły  w tej stronie chwilowo ustały, a było to około 
g. 11 rano R. infoTinował pod dom rob. 2 oddziały 
uzbrojonych bojowców złożone z kilkudzie,dętki lu
dzi. poczem sam uzbrojony w szablę poprowa k il tych 
bojowców przez pl. Szczepański ku Rynkowi. W ul. 
Szczepańskiej bojowcy prowadzeni przez R. zoba
czywszy auto pancerne stojące na Rynku, poczęli 
ociągag >ię niechcąe iść dalej, a wtedy R. rozgnie
wany odezwał się do nich: „Czego się boicie, czyż 
nie wiecie, że pancerka un~ela ślepymi nabojami?" 
Po tem przemówieniu R. poprowadził swój oddział 
na Rynek, g-dzie za chwilę padły z auta panc. strza- 
ły, na które bojowcy z oddziału R. o Ipowiedaioli 
również strzałami. Następnego- dnia po rozruchach 
obw. R chwalił się wobec świadków ze swego czyn
nego udzia-łu w czasie rozruchów opowiadając, ii po
przedniego dnla  pracował dla robotników przez cale 
przedpoł. i żc na strychu pewnego domu przy ul. Du- 
najt-w-kiego wyćwiczył w przeciągu pół godz. kilku
nastu bojowców, poczem odsunął jedną dachówkę- 
i przez otwór ten on i jego bojowcy strzelali do uła
nów.

Wotfzootfo** ncjadstiRznel rebelii.
< ibwiciiony Stańczyk występował kilkakrotn*? jako 

mówca na zgromadzeniach strajkujących bezpośred
nio przed paaniętnj-m dniem 3 Listopada 1923 i p--Fe 
mówienia te nacechowane były charakterem zdecydo
wanie podburzającym. W dniu 6 listopada 1923 wie
czorem przemawiał do zgromadzonych tłumów, wy
chwalając i starając się usprawiedliwić krwawe roz- 
ruchy. W szczególności na jednym ze zgromadzeń 
Strajkujących, które odbyło się w Sokole, Stańczyk 
tłumaczy] zebranym, że zarządzona przez Rząd mill- 
tarv.Lr,cja kole jarzy jest bezprawiem, wobec czego ko
lejarze powoałnil do służby wojskowej nie powinni 
słuchać tego nakazu wojskowego. Wyrażał się, że w 
aranji służą synowie i bracia sitrajkujących. którzy 
nie odważą -ię skierować swych karabinów w piersi 
swych ojców i braci. W dalszym c'ągu zapc.wlodał 
i wzywał do strajku generalnego na wypadek, gdy
by Rzą 1 nie cofnął zarządzeń nuiłLtaryzaoji kolejarzy. 
W dniu 5 Istopa da, 1923 pnzedpoł-tMłniem, gdy poli
cja, rozpędzała  tłumy, gromadzące się na uf. Dunajc',v 
skiegt- a  tłum wystąjćł silnie przeciw policji, »brzu- 
oając ją kamieadami, Stańczyk zwrócił się do tłumu 
z przemówieniem, w którem nai lmienłt. ż< spo« ób dal 
szej walki podad'ą strajkującym mężowie zaufania 
i że walkę tę należy tak przeprowadzić, by jak naj
mniej polało się krwi praco ących. W dniu następnym 
•tjj. 6 listopcwla 1923 popoł. obw. Stańczyk wstąp i w- 
wzy na ts lientichomjoiny przez Terwcitantów pauceniik, 
pochwalił rewoltantów za ich ilsiałałmjść w czasie 
rozruchów : wzywał do wylrwaaiia w rozpoczętej

wałcc. Wyraził się mianowicie, że zwycięstwo zostało 
po stronie zrewoltowanych a przed twardą dłonią ro- 
Ntaniików ustąpiło wojsko, któremu odebrano broń.
Rowoltamci winni s,'ę toraz jeszcze więcej skupić i 
stać na straży, by dojść do zupełnego zwycięstwa 
nad burżuazją, powinno się łączyć jak najdlniej i -nie 
itistęipoiwać. Podnosząc w dalszym ciągu, że dłoń ro
botnicza została już wypróbi „wana na zębach bnrżu- 
ajzjd i że wojewodę Gałeckiego- należy w najbliżs-zym 
czas-ie powiesić zaznaczył, że te ofiary, które paliły 
■w *ym dniu są n jjzeaj w porównaniu z temi ofiaroimi, 
które s.t;rajkującv są gotoiwi ponieść dla Or-:ągn;ęcia 
swego celu. W tym samym duchu przemawiał Stań
czyk do zgromadzonego tłumu drna 7 listopada 1923.

Maczeta” urósta.
Obw. Klemensiewicz, b. poseł socjalistyczny znajdo 

wał się w dniu rozruchów w domu robotniczym. Inte
resując się żywoi wybuchłemd nomruchani', rozwijał w 
dniniiu robotniczym wśrórl przybywających tam re-wml 
itantów, ftncTg.iiCzną dzi-ałainość. Mianoiwicie. gdy po 
rozbrojeniu przez rt woilrtain.tów żołnierzy 16 p. piecho
ty  i następnie jo  krwawem załamatću się -zarż ułań
skich na ulicy Dunajewskiego!, rewołtan- i znotsiili do- 
domu ro-botniczego odebrane żołnierzom karabiny, 
Klemensiewicz był tym, do- którego- rąk rewolitan.ei- 
oddawali przynotszone kainaibimy, a  on je -kkolał w 
sali domu robotnik zego- na Jmugiiem piętrze. W te ka
rabiny zbroili się na-tępnie osobnicy, którzy p-zybv- 
w-ałi z ulicy nieuzbrojeni w tę broń, wydawaną ćwi

czonym na podworru tomu robota óczego jnłdziiałon 
!bqjowcó„, którj-ch petem wysyianu do walki przeciw 
paUąi i wojsku. Klemenstewlcz był w domu mbotu-J- 
czym głównym wodaem, który w^darwał rozkazy, 
przemawiał dc gromadzących się tam lewołta ntórr. 
farmowr ł ich na podwórzu domu robotniczego i przui 
stawiał im kx«neiidauit ów z pa leceniem, by ich we' 
wszystkie..! słuchali. Jednym z takich k imendaiinów 
był obw. W i Jliński. któremu Klomtun-iewi-oz zlecił 
komendę nad uzbroj-onymd osobnikam'. poczean uszy
kowawszy ich na podwórcu, w -kazał im WSdiińskie- 
go i nswwiezyt im, że- oddaje ich pod jego rozkazy. 
W czasie walk ulicznych Klemensiewicz wystał z do
mu robotniczego dwóch ludzi z poleceniem udania się 
do Województwa, względnie na Rynek i zawiadomie
nia Wojewody oraz komisarzy policji i oficerów do
wodzących oddziałami policji i wojsko, że nadszedł 
telefonuj;!, am z wezwaniem, aby policja i w ojsko za
przestały akcji przeciw rewoHamtom. Około połudn i 
obw. Kłemenfs < wieź udał się na Od wach i w uStrym 
tonie zwrócił się do komendanta Oawacnu z wezwa
niem, aby natychmiast wydał rozkaz v y cofania z 
Rynku aut pancernych, by jak się wyraził? nie raniły 
robotników. P< południu zaś tegoż dnia obw. K. po- 
le-ół obw. Stanisławowi Zającowi udać się do pewnej 
kamienicy przy ul. Gairbarsikioj rozbroić zna^Jnąjącycb 
się tam policjantów i doprowadzić i-ch do domu ro- 
botniiGwgo. Ziając to polecenie wykonał.

Pertraktacje z policja.
W dniu 6 li;-1. 1923 wystąpił na balkon około po

łudnia Kasy < 'horyoh obw. Hoffman i zwracając się 
do zebranych mas ‘-trajkujących wzywał ich do wy
trwania w rozpoczętej walce przeciw Rządowi. Wy
rażał się, że strajkujący wypowiadają Rządów, walkę 
na zabój i nie ustąpią tak diugo, dopóki nie obejmą 
władzy, a policji i wojska nie boją się, bo dadzą so
bie z nimi radę. W dal- zym ciągu wzywał strajku
jących. by przybyli następnego dnia. gdyż bedą po
trzebni do ostatecznej rozprawy, już nie o poparcie 
strajku. Itr z o opalenie Rządu będą walczyli. W dniu 
rozruchów popołudniu obw. Hoffmann udał się w to
warzystwie obw. Jaroszewskiego do p,.dkomlsamza 
policji Ptaszkowsk iego, który schronił się ? oddział roi 
policji w narożnej kamienicy nad kawiarnią Cen
tralną i tamże obwiniony Hoffman przeć rtawlając 
Pt usiko r skromu, że p  Hcja i wojsko zostało wy'cofa
ne, proponował Ptaszkowshiemu zaprzestanie dal
szej walki.

Ustalenie wlnowalcńw.
Uwzględniając przytoczoną wyżej treść przemó

wień ob*w. Stańczyka, Hoffmaima i Jaroszewskiego, 
oraz op:saną wyżej działalność obw. Klemeuęiowicza, 
jaką w czasie rozruchów rozwijał w domu robotni- ■ 
czym i nawiązując tc okoliczności do ustaleń prze
widzianych na wstępie, a stwierdzający eh, że rozru
chy w dniu 6 list. 1923 były akcją z góry przygoto- 

.waną i uplanowaną, musi s ię  przyjść do przekona
nia, że jwwyżsi czterej obwinieni byli właśnie jedy
nie z u  cii którzy krwawe rozruchy w jtamiętnym 
dniu ^fcądzald i rozmyślnie wywołali.

Obrw. Stańczyk, Hoffmann i Jaroszewski, wybita! 
członkowie partji socjalistycznej, która po ogł aszenżi 
przez Rząd militaryzacji kolejarzy objęła kierownic
two strajku w swoje ręce, wywierali s-wemi wystą
pieniami na zgromadzonych decydujący wpływ na. 
podnłecc ne umysły strajkujących, za cbęcając ich,, 
i starając się nakłonić do wytrwania w rozpoczętej 
walce przeciw Rządowi.

A gdy jio ogłoszeniu strajku geneialnego. Woje
wództwo Krak. w dniu 4 list. 1923 zakazało wszel
kich zgromadzeń pod golem niebem i w tymże dniu 
przyszło do starcia między strajkującymi a policją, 
obw. Stańczyk. Hoffmann i Jaroszewski rzurdli 
wśród strajkujących wezwani# do czynnego wystą
pienia, do dawim ia gwałtownego oporu przeciw 
zwierzchności starającej #ię utrzymać porządek i spo
kój. Świadczą o tem dowculnie jtrzytoczone przem<‘- 
wdetnia tych obwinionych. I akcja zainicjowana 

| przez powyższych trzech obwinionych, a tdąftają- 
ca do wywołania krwawych zaburzeń odniosła zami< 
rzony skutek. W pamiętnym dniu 6 list. 1923 przy
szło do rozruchów’ okupionych rozlew em krwi. ?Pod
niecane. zachęcane i pouczane przez obwinionych 
Stańczyka, Hoffmanna i Jaroszewskiego mas? stra t 
kujących porwały się czynnie na o-gany beeąńeczen- 
srtwa i siłą zbrojną i doprowad7:h  do bezprzykład
nych walk ulicznych. A w samym dnit. rozruchów 
w czasie krwawych zaburzeń obw. K lemeieriewdca 
był jedny na z tych, który z domu rob. kierowa! zre
woltowanymi masami, popiera! i pochwala! zbrodni
czą działalność oddziałów bojowców zaopatrujących 
się w domu rob. w broń i wychodzących do walki 
z. policją i wojskiem. Wina więc obw. Stańczyka.
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Klomensłewreaa. Hoffmanna, i Jaroszewskiego w opi
sanej abrodJii buntu i rozruchu nie może ulegać wąt
pliwości. Oni są współwinni w tych zbrodniach uo- 
kouanycL przez zrewoltowane masy, bo oni te masy 
do tych zbrodni podniecili, zachęcili i nakłarfili.

 o o
O godz. 1.20 ukończono odczytywani'..* aktu oskar- i 

lżenia. W ten sposób odczytywanie trwało blisko ł-y 
godziny.

NOWI DWAJ OSKARŻENI.

Prócz 58 osk. jest oskarżonych jeszcze dwóch, 
którzy zastali potein aresztowani. Są to osk. Batko

Współwinni są takie w zbrodniach niewyśledzonych 
sprawców, Którzy w czasie rozruchów spowodowali 
swym działaniem śmierć i ciężkie obrażenia cielesne 
oficerów i żołnierzy.

o ---------
Miecz, i Kazimierz Kobita. (Data ich oskarżenia nosi 
datę 13 maja br. Akt ten dodatkowo też odczytano.

Osk. Batko przyznał się do winy i do udziału 
w waice. Prócz tego abw. oskarżeni są o kradzie
że różnych przedmiotów popełnione podczas rozru
chów.

dziennym dzisiejszego posiedzenia Sejmu, pos. B a r- 
tiCki (Wyzw.) zabrał głos, przypominając, że swego 
czasu Sejm wyaat pas. tłtańczyKa za uazrał w zaj
ściach kraikomsktcb. Tymczasem prokurator wniósł 
przeciw p. Stańczykowi oskarżenie nie dodatkowe 
o winę z art. 140 (zabójstwo), 152 (ciężkie uszkodze
nie ciała), 85 (uszkodzenie cudzej własności) i 105 
(pochwalanie czynów zb.odtniczych), a  więc o prze
stępstwa. co do których władze rzekomo nie doma
gały się(?!!) wydania p. Stańczyka.

51 owe a uważa, że jest to ..pogwałcenie" art. 21. 
Konstytucji, o nietykalności poselskiej i zapytuje p. 
Marszałka, co zamierza wobec tego uczynić.

P. Marszałek uznał to zapytanie za dopuszczalne, 
obiecał tę sprawę rozważyć i dać odpowiedz na na- 
stępnem posiedzeniu.

Po tym epizodzie, bardzo charakterystycznym dla 
socjalistycznego zapatrywania się na sprawę niety
kalności poselskiej i niesłychanym ze względu na nie
zależność sądów, przystąpiono do porządku dzienne
go obrad, a mianowicie do trzeciego czytania usta
wy o prawach i olmwiązkach szeregowców.

Warszawa. 8. czerwca. iTel. ud.i. Z .Wilna dono
szą: W nocy z 1 bm. żołnierze 8 komp. piech. natra
fili na ślad bantu -zauli-ów Htewskich. która w obrę
bie gminy Krzyknicwi-zki dokonała -zeregu znisz
czeń. miedzy imiemi wyłapała i zniszczyła szereg 
slupów granicznych. Dostrzeżona z oddali, jrowraoa- 
jąca na obszar litewski banda, była ostrzeliwana 
przez oddziały naszej straży granicznej.

Obecnie daje się zauważyć przesunięcie litewskich 
oddziałów w kierunku na południowy wschód, a więc 
ku Brześciowi -Lit. i 'Suwałkom.

W pow. wileńsko-trockim w nocy na 1. bm. plau- 
cówki nasze były Ostrzeliwane ze strony litewskiej. 
To samo działo się w pow. święciańskim. Władze na
sze są przekonane, że Litwa chce nas sprowokować 
celem urabiania odpowiednich nastrojów przed roz- 
poczynająeą jsię 11. bm. sos ją  Ligi Narodów.

Powstanie w Albanji.
Rzym ęPAT.i. „Epoea" donosi z Bari. że powstań

cy albańscy rozporządzają 12 tysięczną armją pod
czas gdy armja rządowa liczy zalet wie cztery tysią
ce żołnierzy. Wedle dalszych wiadomości tego dzien
nika pod Skutari doszło do starcia między powstań
cami a wojskami rządowenu, przyczem zabitych zo
stało 50 żołnierzy w- tern 32 z wojsk rządowych. 
Rząd albański wezwał posła Stanów Zjednoczonych 
do opuszczenia Albanji. przypisując mu interwencję 
u Ligi Narodów celem utworzenia w Albanji koali
cyjnego rządu narodowego.

U ----------

Im p a r t a l i  K i o - M i o .
Praga. (A\Y. >. Rozpoczęła się sesja parlamentu 

czesko-słowackiego. która trwać będzie prawdopodo
bnie do połowy czerwca. Sesja będzie omarwiala sze
reg ważnych projektów, wniesionych przez rząd. Ko
nieczność zrówoważenia budżetu, której nie możn* 
przeprowadzić ani kosztem obniżenia płac urzędni
ków państwowych, ani przez obniżenie kredytów in
westycyjnych. spowodowała rząd do wniesienia pro
jektu. na którego podstawie kontyngent pokojowy 
a.rmji czechosłowackiej od 1924 do 1927 r. zostanie 
obniżony, w ten sposób obniżone zostaną wydatki na 
armję.

Przed s e s iT H r  Narodów.
Genewa. (TRAT.). Dnia 9 czerwca rozpocząć się ma 

9 sesja Rady Ligi Narodów. Przewodniczącym będzie 
ó t . Benesz, który przestawi sprawozdanie o kwestji 
rozbrojenia. Francję reprezentować będzie Bourgeofe, 
Anglję U ord Parmooiie. Na porządku dziennym 
znajduje się wiele spraw dotyczących Europy środ
kowej i zachodniej. Na sesji tej dr. Zimmermana 
i Schmidt przedstawią sprawozdanie w sprawie sy
tuacji finansowej Antstrji i Węgier. Dnia 12 czerw
ca zbiera się rada administracyjna mtędzynarowe- 
go biura pracy. 16 czerwca zaś otwarta zostanie mię
dzynarodowa konferencja jtracy. która potrwa trzy 
do czterech tygodni.

NOWY ŻUBR W POZNANIU.
Poznań. PAT.). W poznańskim ogrodzie zoologicz

nym para żubrów, zakupiona zagranicą powiększyła 
się o jedną sztukę Dnia 1. czerwca urodził się żubr 
samiec.

Rozpoczęcie przesłuchania oskarżonych.
Ten, ktćry rozpcezął rebelję krakowską.

Następnie przewodu, ogłasza, że zwalnia „ale tyl
ko od obecności" (wesołość na sali) wszystkich oskar 
żunych, pozostających na wolności, a resztę pozo
stających w areszcie poleca odprowadzić do aresz
tów. Pozostaje tylko jeden oskarżony Pietrzyk.

O k . Pietrzyk obwiniony jest o to, że w dniu 6 li
stopada wskoczył na rogu ul. Dunajewskiego i Gar
barskiej na przejeżdżający właśnie wóz z kapustą 
i przemocą, bijąc konie, przerwał pierwszy kordon 
policyjny, ptizez co tłum przedostał się przez kordon. 
Było to początkiem krwawych chwil, gdyż równo
cześnie rozbrojono policję potem wojsko i nastąpiła 
masalkra.

Osk. Pietrzyk nr. w 1991, młody chłopak, o ciem
nej cerze, wejrzenie niewyraźne, ogolony — robi 
■-wrażenie nieprzyjemne.

Przewodniczący rozpoczyna przesłuchanie oskarż
Praew.: Czy oskarżony należy do partji P. P. 8. ?
Osik.: Nie. Tyllko do Zrw. Zawód. Robot.
Przew.; A gdzie Z wiązek ma siedzibę ?
Osk.: Na Dunajewskiego 5.
Przew.: A więc tam. gdzie Kasa Chorych ? Bardzo 

ie.
Praew.: A jak się osk. zachowywał podczas straj

ku ?
Ośk.: Pracowałem w PKO. przy budowie i przy

szedłem dopiero w niedzielę (4 list.) popołudniu do 
Domu Rob.

Przew.: A co tani mówiono i robiono '■
Osk.: Nie nie wiem i nic nie pamiętam.
Przew.: A czy mówiono o zakazie wmjcwody zgro

madzania się ?
Osk.: Nie pamiętam.
Przew.: A co się tyczy wypadków nazajutrz

w dniu 5 list. — to co oskarż, robił wtedy ?
Osk.; Przyszedłem do Domin rob. o 1-ej popołu

dniu, a potem wyszedłem o 5-ej.
Praew.: A co było następnego dnia (6 list.) ?
Osk.: Wyszedłem z domu o 9 rano (mieszka ul.

Gertrudy-). Nigdzie na ulicach nie chciała mię policja 
puścić. Chodziłem po wielu ulicach i przeszedłem ul. 
Sławkowską i św. Matka pod Dom Rob.

Przew.: A ]>o co tam osk. przyszedł ?
Osk.: Na zgromadzenie. Aby się dowiedzieć, czy 

wrócić do pracy.
Jeden ze sędziów przys. do ptzew.: Na sali jest 

•obecny' oskarż. 8t. Daszyński. Czy wolno być oskarż, 
ma sali ?

Przew. zarządza usunięcie St. Daszyńskiego ze sali, 
k tóry rzeczywiście znajdował się za barjerami na 
miejscach dla publiczności.

Osk.: Byłem we wtorek (6 list.) pod Domem Rob.
0 pół do 9-ej widziałem tłum. kordony, policję i woj
sko.

Pnzew.: Czy nikt nie wzywał do rozejścia- się ?
Osk.: Nie słyszałem. Stałem z ciekawość,i(?) A po

tem nadjechała fura i zaczęła wjeżdżać powoli w 
tłum. A wtedy ja skoczyłem na furę. A oprócz mnie 
dwóch ludzi.

Praew.: Na furze była kobieta, która krzyczała
1 płakała ?

Osk.: Nie.
Prtzew.: Akt oskarżenia zarzuca oskarżonemu, że

osk. bił konie i wjechał w kordon i przerwał go. 
A potem z uśmiechem mówił, że tylko w ten spo
sób można wjechać w środek. Niecltóe jednak osk. 
powie — poco osk. siadł na furę i poco na niej je
chał ?

Osk.: Po to, aby się pod Domem Rob. dowiedzieć, 
czy mam dalej strajkować.

Przew.: A więc tylko po to? A czy osk. nie mógł 
poprostu wrócić do domu i dalej strajkować ? No, 
a co dalej ?

Oak.: Potem zeskoczyłem z wozu i poszedłem pod 
Dorn Rob.

Przew.: A nie widział osk. tłumu ?
Oak.: Pchało się przez otwór w kordonie jakieś 

20 ludzi.
Prziew.: Tylko tyle ? No — no! A gdzie zeszedł 

osk. z wozu.
Oak.: Na posadzkę.
'Przew.: Zwracam stanowczo uwagę, że tu nie jest 

miejsce ma dowcipy, zbyt poważne rzeczy się tu 
dzieją! Niech oskarżony uważa! (Konsternacja wśród 
Obrońców z RPS.). Dokąd więc poszedł osk. ? Ozy 
widział osk. rozbrajanie żołnierzy V

Osk.: Nie.
Przew.: A główki kapusty, którani rzucono na po

licjantów, widział?
Oak.: Widziałem. Potem poszedłem ku Bisanzowi 

i tu usłyszałem pierwszy strzał od Reformatów.
Przew.: A pocóż osk. poszedł aż pod kamienicę 

przy ul. Dunajewskiego 1. ?
Oak.: Ot tak. chodziłem sobie. Potem uciekłem

z drugimi przez Garbarską i byłem w domu. Do godz. 
ipół do 3 popoł.

Przew.: A po]K>Lodniu chodził osk. z karabinem ?
Osk.: Nie.
Przew.: Ale są świadkowie, którzy to stwierdzą.
W czasie tych zapytań p. Heski ustawicznie się 

miesza, chociaż nie ma głosu. Przew. upomina go 
ostro.

P. Heski: A przepraszani tak mi się tylko „wy
rwało"? (śmiech na sali).

Podczas zapytań mee. Zakrzewskiego, p. Woźnia
kowski (obr. z PPS.) w -sposób gwałtowny przerwał 
zapytania i atakował słownie przewodn. Został za to 
ostro przez przew. skarcony.

Pnak. Kazański: Czy osk. widział jak policja iwstrzy 
mywała wóz. na którym siedział oskarżony?

Oak.: Widziałem.
Brok.: Czy furman się bronił, jak oskarż, wskoczył 

na wóz ?
O sk.: Nie.
Prok.: Czy osk. widział gdy wskakiwał na wóz. 

kogoś, kto zasiada obecnie na łaiw-ie oskarżonych?
Oak.: Nie.
Przy końcu p. Woźniakowski (soc.) protestuje, że 

przew. jakoby nie dopuszczał do głosu obrony. 
Oświadczenia p. Wożn. przewodn. nie przyjmuje do 
wiadomości i stwierdza, że wszyscy mają równy 
głos, a co ważniejsze wzywa obrońców, aby swojem 
zachowaniem nie zmuszali Trybunału do przedsię
wzięcia bardziej stanowczych kroków wobec obrony.

Oświadczenie przewodn. przyjęto na sali z zado
woleniem. gdyż rzeczywiście obrońcy z komitetu
■PPS. zachowują się niesfornie.

Na tern dzisiejszą rozprawę zamknięto. Jutro prze
słuchanie dalszych oskaTŻ. pozostających w więzie
niu.

PRASA NA ROZPRAWIE.
Prócz wymienionych wczoraj przez na.- dzienni

ków — przybyły dziś z zagraniczny cli:
„Prager Tageblatt“ (m l. Leediger). „Morgen“ z

Belgradu (red. Leediger). Poza tern w Krakowie 
przebywa specjalny korespondent, który codziennie 
rozsyła (telegraficzne sprawozdania do pism środko
wo europejskich.

* * - *
W numerze wczorajszym zaszła ipomyika co <io 

trzeciego z pp. zastępców poszkodowanych. Mylnie 
podano mianowicie nazwisko mec. Zagórowskiego. 
Jest on bratem zamordowanego w dn. 6 listopada 
przez bojowców PPS. podporuczn. 8 p. uł. śp. Zagó- 
rowskiego.

KI. Hr.

Niesłychany krok socjalistów.
Interwenjują w Sejmie przeciw uchwałom Sądu.

Kraków, 4 captTwea. Jak wiadomo trybunał odrzucił 
dali rano wniosek ubrany w procesie listopadowym o wy 
łączenie pos. Stańczyka z rozprawy. YY odpowiedzi aa 
ta  socjaliści wnieśli, Jak nam dooosi m a  korespoodsit.

interpelację w Sejmie. Widoczne jest tu pogwałcenie nie
zależności sąda i zapewne z tego punktu widzenia i ten 
atak PPS. zostanie należycie odparty.

Waiwnawa. 3. czerwca (Tel. wł.). Przed porządkiem
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M I S I U  OTWAITft
od goaziny 9—12 w polu 
dn'f i od godziny 4—7 

■wieczorem. CENY OGŁOSZEŃ Za t m m  uninraia
opłeszkń 

Redakcja nie odpowieda.

(©OWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA : Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0‘10 — 'Ha po-zukujących posad zł. 0‘05 — za słowo drobne o treści matry
monialnej zl. 0‘12 —  wiersz milim. jednosapaltowy zł. O110 —  wiersiz w rubryce ..Nadesłane11 zł. 0-25 —  wiersz milimetrowy po kronice zł. 0*40. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0*50.—  Za ulkład tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

Przestawicielslwo POLSKO-ODAŃSKIE TOWARZYSTWO HANDIOWE, KRAKÓW. Podwale L. 7.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
ZA 2500 Zł OTYCH — 3 garnitury mebli ilo, 2 pokoi (sy 
piakiiia i jculał/nia) i kuchni, Lub każdy osobno. Wiado
mość: Łobzowska 4. m. 6, oil gprte. 2—;j 745

MŁODA pianistka, władająca tiuncubkim, niemieckim, ro- 
Byjskim. prflskim poszukuje kondycji na wyjazd w cha- 
rakteuze nauczycielki lub dame de compagnie. Oferty 
Jdaćhać: Łódź „Promień11, Piotrkowska 81, sub R. M.

INTELIGENTNA panienka z dobrej rodziny, z ładnym 
charakterem p:sma, poszukuje posady do lżejszych prac 
biurow.eh. Zgłoszenia przejmuje Alm. „Gońca Krak.11 
pod 506

KAWALER przystojny, safiŁhetny. pragnie znajomości 
przystojnej, skroimmtj i u aorowo we ch.iwai.cj painny. 
Rzecz traktuje Aę poważnie. Zgłoszenia pod M. R. du 
Ailm. ,,Gońca". 615

PROFESOR gimnazjum, la.t 43. ożeni sie z wdówką, lub 
starszą pa/nmą„ ^wpipafupaną. miłej .powierzchoiuiątścł 
i poiw-ażmą, '  jfiisiaidająca własne mieszkalnie, -.y.ukajaoą 
.-imnkoju w pr/Yjaaniu Ftoriogira.fja lub osobiste .,potka.n..e 
■się nieizAiędine. Ahmntstraeja „Giońca" po-.l „Runik.taiw".

ZGUBIONO dokumenty w o js k o w e  t u i  f iw w it ik o  
Giei-cz.eiw.sk i. Bodzanów, które uniim-a,żaviaim.

■ló/.ef

ZMIĘKCZA I USUWA 
CH0LEKINA7A H. N ie m o jfw .k ie g oK A MI EN I E  Z O Ł C I O W E

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ POLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
sercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobołewahia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też 
JbezDarwna ak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i za wroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
stronie tylnej — jasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kaszkę stolcową. 
Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioiy żółcią dieszcze, zimne poi'’ fóltac/ka 

ł -  * —  Bliższych informacji udziela: Aptckarz-fizjolog H. NIEM0JEWSKI, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5. — —

TiMzyslwo U lo w e  Bracia H r y  i A. w Krakewie
Bilans za rok 1923.

STAN CZYNNY: 
Kasa . . . . . .
4 o w a r y  . . . . . .
Udziały (w fabr. „Fat“ i Domu towarowym) . 
Puchomości — urządzenie biur i składów 
Dłużnicy . . . . . .
Sumy przechodn-e . . . .

STAN BIERNY:
Kapitał akcyjny:

I. emisja . . . .  lO.OOo.OOó—
II. emisja z 15/1X 1923 . 10,000.000 —
III. emisja z J5 XII 1923 . 80.000.000 —

Kapitał zapasowy . . . .
Fundusz specjalny . . . . . .
Dywidenda—niezrealizowane kupony za r. 1921 i 22 
Wierzyciele 
łłumy przechodnie
Przeniesienie zysku z r. 1922 
Zysk netto za r 1923

. 400 436-72
3.566.620.242-95

2.907,ćuó.949 90 
43.990,530.000-— 

5,954.904-20 
P -

15.829,150.374-66 
806,820 OfO -

53.540,062 229 76

100,000.000 — 
489.934-93 

2,432,881.955 -  
675 650 — 

45.381,593.010-16
2 05" ,401.000-—

3 567,020 679 67
53.540.062.229-76

Rachunek zysków i s tra t za r. 1923.
STRATY 1 ZYSK DO ROZDZIAŁU:

Administracja
Koszty handlowe
Podatki
Odsetki
Zysk

Ton ar y
Zyski z udziałów . 
Przeniesienie zysku z r.

ZYSKI:

1923

3.056,208 871 50 
739.951.761-96 

1.137,544.283-— 
52? 434 003-90 

3.567,020.679-67
9 023.159.60003

7.348,126,894-31 
1.674 632.269-- 

400 436 72
9.023,159.600 03

Kraków, dnia 31 grudnia 1923 r.
Walne Zgromadzenie, odbyte w dniu 29 kwietnia b. r., uchwaliło 

z powyższego zysku, po odpisaniu statutem przewidzianych amorty- 
zacyj, dywidendę i superdywidendę w wysokości 2.0 00%  t. j. od akcji 
I i II emisji po mkp. 10.LO&—, a od akcji Ill-ciej emisji (kupon pół
roczny), po mkp. 5.000'— za kupon. — Dywidendę wypłaca biuro 
Spółki przy ul. Florjańskiej 27 od dnifl 30 kwietnia 1924 r.

l a i H i u t a a e i a n H
M A S Z Y N Y  do szycia znane 
” ■ „Kasprzyckiego*. Hur
towo - De t a l i c z n i e  - Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać można, 
listownie 446
B B B I B B B I B D B I B B B

□ D ID E 3 E 3 ID D D IC O D D
Maszyn g o  szycia  ,S. SIN- 
GFR41, do pisania .MER
CEDES na d o g o d n y c h  w a 
runkach sprzedaje najra- 
niej Silber. Kraków-Dietlo- 
w s k a  109. 749

LAKIER NA PODŁOGI
trwały, pierwszorzędnych 

fabryk poleca

H EiYK
Kraków, Plac Szczepański 

Skład lakieru I pokostu.

SZWAJCARSKIE
GORZKIE ZIGŁA

z markę „K O G U T1'
znakomicie ułatwiają funk

cje żołądka. Sprzedają
apteki i droguerje*.

Matki winne pamiętać o tern
ze

PUDER X IIz KOGOM*
jest najlepszą przesypką 
dla dzieci. Usuwa natych

miast zaczei wienienie. 
Sprzedają apteki,droguerje 

i perfumerje. 451

P R A C O W N I A  K A P E L U S Z Y  D A M S K I C H

„ANT0KIRA”
KRAKÓW, ULICA FhORjANSKA 13,

(l-sze piętro oficyny, schody w podwórcu)
poleca eleganckie i najmodniejsze kapelusze damskit na se
zon wiosenny i ietni. Wykonuje kapelusze z własnego lub 
przyniesionego materjaiu według oryginalnych modeli. 
UWAGA I Pracownia i sprzedaż znajduje si; na I. p girze 

a nie ,ia dolel 342

PAPIERY MARTGSCIOME
akcje, noty,  kupony,  czeki,  obligacje 
oraz  w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie  
wchod ząc e  w zakres  w yk on an ia  w y 
kwintnego dostarczamy w ja k n a jk r ó t -  
szym czasie po cenach przystępnych.

D R U K A R N I A  NAKŁADOWA
Kopernika L. 8. K R A K Ó W . Tel. Nr. T227.

□ □ □ □ D O O C D D D D D O  ! ! □ □ □ □□□□□□□□
□□□□□□□
Li□□□□□□□□
C□□n□

pod firmą

wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i piyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

PODGÓRZE - ZABŁOCIŁ L. 26.
I. p. między goćz. 3— 5 popoł. Telefon ?196.

□□
□□□
□o
E
n□
o□□
u□
D□
E
D□
E□□□□□□□

Odpowiedzialny redaktor: Dr Władysław SwtrefcL
P E D E D O O D D D E D D E C C D D E E D E E D C D C C D D E C D D D E i O O D D C
Kratkuwrka Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Bonrawten.


